
£Nr. 177. Lyfów - Ni tem-s dnia 4 sierpnia 1907. Rok XLVIL
Reu*ktor naczelny

ALLRU 1 DEB TOOEL.Ł - r .
B lu ..  redakoyl: nl. Sykstnska L 40, I, piętro 
otwart- od godz. 10  rano do godz. 1  w południe. 
Biura adm lnlłtraoyl: ul. Kopernika 1. 7 parte r 
(sklep) o tw arte  od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

o*om  bez przerwy.
P.i&dpłata na „Gazetę Narodową," w ynosi

we Łwowio; na prowincji: m gmie^;
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h.
kwartalnie 6 „ 7 „ 5 0  „ 10 kor. 50 h.
półrocznie 1 2  „ 16 „ -  „ 2 1  „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40  hal.
W raz z „T y6'o la lk l< u i mód i powieści" lnb 
też a wa^gnawskim tygodnikiem „Ziarno" i  12 

.omami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  hor. 4 0  h .

» _ na prowincyi 9  ,  9 0  „
W? .Liwowie za oun zenie do domu dopłaca 

się 4 0  haL miesięcznie

s-ata

wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 FBZEPPŁATĘ
przyjm ują: W e Lw ow ie: Adriinif trącym Gaze­
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hausmana; W e  W iedniu : i .a ser._teu. 
& Vogler (Otto Mass) I  Kamtnersór. 18 (Elag. Neuer 
Marki. 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grunaugergarse 12, M. Dnkes Nachf., Al geu-
feld & Emerich Lessn".. I. Wollz-eiln nr. 9, SonaUek 
WoUzeile 11, J .  Dannenberg II Pritersiruise 38, 
Adolf Cholanslu VII Stiftg. 4, E. Brana I. Roten- 
turuslrajse 9; W  B u d a p esz c ie  Juliusz Leopold 
v n .  Elisabe-hring 41; W e Fr*nktaro«» n. L: 
HaasenBtein & Yogier i G. Daube & Comp.; W  Fa- 
ry ź t : C. Auama Ciborowskiego następca : Racz­
kowski 1*, Citf di Trśvise Parii.

CENA OGŁOSZEŃ- Ogłoszenia iw ,  
czajne r.s jednosipaltowy wiersi drobnym drukiem 
czajne miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lab 
lub jegoejsce 60 żal, Głosy publloznożol za 
jego mlb jego miejsce 1 kor. Prywatna kc ■ 
wio jz lu n o y a  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowincyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Rozkosze obszarnika.
Poseł Ja k ó b  Bojko umieścił w „Gazecie 

Chłopskiej * artykuł, napisany z właściwem mu 
zacięciem  „z głupia fra n t“ — w kióiym  p rze­
prow adza studyum , w jak im  też stanie najlepiej 
byłoby prteoyć życie m ałem u siermiężnikowi, 
który aopiero  co przypył na tę m izerną ziemię i 
i w y tueszcza  m ałe ślepki ciekawie, jakby  ro z­
ważał, jak iby  tu obrać  stan  ? I pan  poseł Bojko, 
stojąc u jego  kolebki taki z nim w iedzie roz- 
h o w o r:

„Możebyś był obszarnikiem . Miałbyś ładny 
dw ór, papierkam i kolorowymi oklejone pokoje, 
albo m alow ane złocistemi farbam i, a piecyki k a ­
flowe w  czasie mroźnej zimy daw ałyby ciepło 
milutkie, M iałbyś czem palić, bo lasu szm at jesz­
cze się w oddali ozam i, a  w tym  lesie mógłbyś 
od czasu do czasu  przycapić za jączka, kuropatw ę, 
a  naw et i dzika. Co za rozkosz, zarzucić na 
ram ię fuzyjkę, w ąsa sum iastego podkręcić, za 
kapelusz założyć kaw ałek końskiego ogona, cy ­
garo ™onne do gęby i jazda w las! Co łup, to 
trup, a  w .eczorem  uczta, na której sąsiedzi 
szlachta i inne szaraki, pićby do rana  twe 
zdrowie i przezdrowie gotowi, taka  serde­
czność !

„A do kościoła, miły Boże! Siadłbyś sobie 
do ładnego powoziku, a  obok żona twoja, pięk­
na ja k  anioł, u b ran a  bogato, a  tw arzyczkę ma 
zasłoniętą b ia łą  muszlinową płachetką, a to żeby 
jej kto nie urzekł. Przed wielkim ołtarzem  u- 
siadłbyś sobie w ław ce kolatorskiej, a chłopstw u 
oczyby niem al w ,łaz iły  z podziwu — tam ś -im­
ponujący. E s  proboszcz po mszy da  ci patenę, 
taki złocisty talerzyk, że się w nim m ożna przej­
rzeć, ja k  w lusterku, do pocałow ania, & to dla 
ciebie honor nie lada, boć to  na mej sam  Bóg 
spoczywa.

„A  cóż mówić, jakąbyś m iał powagę w p o ­
wiecie ! Czy to  wybory, czy to m arszałkow stw o 
powiatowe me minęłoby cię pewnikiem , chłop­
stw o waliłoby ci czapam i pod POgi, lub chwytało 
za  ko lana, całując w rękę błyszczącą od d ro ­
gich pierścieni, a  jedno tw e słowo byłoby dla 
nich zgubą lub  szczęściem. K arbow y tytułowałoy 
Cię z pochlebstw a, a  m oże i & bojaźni ,,Jaśnie
pamp*, a żydkowie jarm ułkam i ażby trzęśli przed 
tobą,

„N ie zły to wcale stan, ale nie bez cierni. 
Dzisiejsze społeczeństw o nisko dotąd  stojące, 
które  zwiemy pospolicie chłopstwem, dzisiaj na 
obszarniku suchej nici nie zostawi, a prrem yśli- 
wa, jakby zdobyć na obszarnikach te praw a, 
które od wieków tylko były ich niepodzielną 
własnością. Niby to pokorne, niby ciem rawe i 
małomówne, a szarpią, co się tylko d a , na swą 
stronę. A nie chcą  o tem  słysząc, że panowanie 
należy się tylko panu  — bo sam a nazw a n a  to 
wskazuj*.

„A do roboty lub służby, to ani się im 
już śni przychodzić do dw oru. K ażdy jeno ma 
pełną gębę A m eryki lub S ak^ów> a j ak któ
rego ulebujesz i przyjdzie, to robi jakby lelum 
pu .jU  . ale za  to, ja k  psianiem a tw arz za ­
śpiewa u- na  w ieczór piosenkę o zapłacie, 
to  człe a  aż m row ie przechodzi. Skąd groszy 
dobierać ?

„Pieniędzy nie m a za  co zrobić, a tu  prze­
cież człek musi i ubrać s ę  po ludzku i kobieta 
także, trzebaby przooR-ż w lecie i do kąpiel prze­

jechać, bo jakżeby, a  grosz okrągły, a o karcię- 
tach już nic nie mówić.

„ I  taką  koleją, bogaty obszarnik, na k tó­
rego dworze jaśn iał wielki herb połtrzecia krzyża, 
przesżedł w ręce żyda, a  on m iasto krzyża, u- 
mieścił półtorej jarm ułm  w tem miejscu. I  rób 
co chcesz 1 Lud psioczy, a  biedny obszarnik ze­
szedł powoli na  psy, a ci, co go nibyto kochali, 
co pili z nim, om ijają go zdalefea 1 gdy się co 
zm ówią o nim, to szydzą m ów iąc: „Dm uchał, 
dm uchał, aż i przedm uchał*. Na s ta rość  zostai 
bez niczego 1 nie zdatny an i na  dziada, bo ko­
pać nie umie, a żebrać się wstydzi, a  F loriauki 
przecież wszystkich nie pomieszczą.

„Zatem mój m a lu tk i. chciałbyś być obszar­
nikiem ?

„Kręcisz małym łebkiem —  widać, że ci 
ten s tan  nie do gustu“.

Tak to  poseł Bojko pięknie i bardzo p rze­
konująco wyperswadował m ałem u sierm iężnikowi 
stan obszarnika, który «  dzisiejszych w arunkach 
— jak  słusznie wykazał w swoim wywodzie — 
wcale nie jest tak  rozkosznym , ja k  może zdaleka 
wydawać się. W prawdzie mówi p. Bojko o tych 
obszarnikach, którzy „za wysoko dmuchają®, tj. 
żyją nad stan . W iadomo jednak, że dziś juii t a ­
nich osobniKów coraz muiej spotyka się po dw o­
rach , gdyż każdy szanujący się oeszarn ik  dobrze 
musi pilnować się i pracow ać, i głow ą kręcić, 
ażeby utrzym ać się przy swoim kaw ałku ziem i!

Opisuje zresztą poseł Bojko bliżej mu zna­
ne stosunki w zachodniej części kraju . N ie zna 
on stosunków we wschodniej części k ra ju , gdzie 
Budzynowscy i Trylowscy odgryw ają rolę takich 
abawców ludu, za jak ich  w zachodniej Galicyi 
uchodzą pp. Stapiński i Bojko. W praw dzie nie 
wiadomo, kto lepszy, czy poseł BucLynowski, 
k tóry  nie na żarty  sposobi się do rzezi Polaków 
w Galicyi wschodniej, albo  TryiowsKi, który ró ­
wnież otw arcie swoich „mołojców* do rzezi przy­
sposabia, albo też poseł Bojko, który Szelę jako  
bohatera ludowego sław ił i swoim przyjaciołom  
każe kosam i pobrzękiw ać, aby obszarnicy wie­
dzieli — „że chłup czuw ał*

Lecz oprócz radykałów  pełuo we w schod­
niej części k ra ju  m a dw ór polski innych jeszcze 
wrogów. Niemal każdy dom Boży na wsi, gdzie 
obszarnik  m a do dziś ław kę kolatorską, niem al 
każda plebania, fundow ana przez jego ojców, są  
dziś siedliskam i zjadliwej i zawziętej agitacyi 
wrogiej przeciwko każdem u obszarnikowi, który 
jest ta k  zuchw ałym , że nie ustępuje się z 
dw eru...

Więc ma racyę poseł Bojko, że nie jest to 
dziś w ielką rozkoszą być obszarnikiem . Nie je s t 
rozkoszą, ale jest to posterunek honorow y, na 
którym  w ytrw ać jest czasem  ciężko, lecz j e s t  
t o  o b o w i ą z k i e m  n a r o d o w y m  i 
k u l t u r a l n y m !

L ziem polskich.
W y w łaszczen ie  P o la k ó w .

W spraw ie w yw łaszczenia Polaków p o zn ań ­
skich pisze „Tageblati* b e r liń sk i: „Nowy projekt 
ustaw y dia kresów w schodnich, który p rzyb iera  
coraz w yraźniejszą form ę, zaw ierać .będzie, skoro 
się ułoży podług woli rządu , także kautele, doty­
czące w yw łaszczenia*.

W słow ach powyższych w yrażona jest 
pew na wątpliwość, czy projekt ma widoki powo­
dzenia w sejm ie i izbie panów . W ątpliw ości te 
potw ierdza także „N. Pol. K orrespondenz*. Oto

jej in fc rm acy e : „Po raz  ostatni om aw iano tę 
spraw ę krótko przed zakończenie sejmu na po­
siedzeniu kom petentnych m inistrów, pod prze­
wodnictwem kanclerza. N a posiedzenie zaproszo­
no różnych członków izby panów. W ymieniamy 
pomiędzy nimi trzech nadburm istrzów : Ad ckesa 
z F rank fu rtu  nad Menem, Beckera z Kolonii, 
K noblocha z Bydgoszczy. O szansach projektu w 
sejmie znawcy stosunków rozm aue m ają  zdania. 
Optymiści sądzą, że  projekt będzie uchwalony, 
chociażby tylko m ałą większością. Pesymiści 
m niem ają, że sejm  uchw ali projekt, ale obawiają 
się, że go odrzuci izba panów , ponieważ jest mu 
podobno przeciw na tak  zw ana partya landratów  
w zw artym  szeregu, a do mej przyłączy się sk ra j­
n a  praw ica*.

A grarna ,D. Tagejztg .*  stw ieraza, że o po 
n u cen iu  myśli wywłaszczenia niem a mowy. K o- 
misyi kolonizacyjnc, będzie przyznane praw o w y­
w łaszczenia w pew nych w arunkach i z pewne- 
mi ograniczeniam i.

„Szukane w praw dzie, mówi cytow ana gaze­
ta, innych środków , za  których pcm ocą można 
by ten sam  cel osiągnąć, ale żadnych nie znale­
ziono. Tylko nie zgodzono się jeszcze na og ran i­
czenia praw a i na sform ułow anie ustawy. I to 
jesl m^lne, jakoby dotychczasow e obrad) toczyły 
się, ja k  niektórzy tw ierdzą, tylko w m inisteryum  
rolnictwa. Jak  się dowiadujem y, cały gabinet 
za jao w ał się kilkakrotnie tą  spraw ą Jasn ą  jest 
rzeczą, że dotychczasow e środki nie w ystarczały 
komisyi kolonizacyjnej do osiągnięcia celu. Nie 
m ożna więc odrzucić m yśli, aby jej dać inne i 
skuteczniejsze środki, rozum ie się, że z potrze 
bnemi karte lam i “

Najzaciętszy organ hakatysiów , „Posener 
Tageblatt*, p isze : „ 0  tak  zwanym  projekcie w y­
właszczenia p.sały w ostatn ich  dniach wiele naj ■ 
rozm aitsze gazety i kore3pondencye. Już z tonu 
pisania wywnioskować można, że chodzi tu, z 
m ałem i w yjątkam i, o mniej lub więcej głębokie 
wyrocznie. Co do nas jednak, to zapewniam y, 
że bojaźliwe umysły po stronie niemieckiej nie 
potrzebują rozpaczać, polskie sfery zaś nie maią 
powodu do radości, a ultram ontańscy Dohatero- 
wie ducha w rodzaju K oelnische Volkszeitung, 
mogą zaprzestać  baw ienia się „sm utną hum ory- 
styką zgrzybiałego pruskiego "rządu, który w 
kwestyi polskiej me um ie sonie dać rady*. N a­
dejdzie wcześniej, aniżeli niektórzy sądzą, dzień, 
w którym  się rozprószą wszystkie w ątpbwości o 
tem, czego chce rząu. Rozumie się, że. kwestya. 
w jak iej formie należy zapobiegać naporow i po- 
lonizm u i haniebnem u przechodzeniu niemieckiej 
w łasności w polskie ręce, m a sw oje trudności i 
wymaga jak  najdokładniejszych studyów  oraz 
prac przedwstępnych, k tó re  teraz  jednak  można 
uw ażać już w głównej części za ukończone.

Odpowiednie iustaneye są  zupełnie św iado­
me swoich ODOwiązkow wzglądem państw a i 
niemczyzny. O tem niem a wątpliwości w kołach 
dobrze poinform owanych. R ząd prusk i w każdym 
razie dokona „caJej roboty* w owym projekcie 
ustaw y, który odpow iada zupełnie duchowi 
w sehodnio-kresow ego program u Biilowa. Poło- 
wicznemf środkam i nie m ożua nic zrobić. Na to 
wszyscy się zgadzają, którzy tą  sp raw ą należycie 
się zajm ow ali. Od rozum u izby panów  i izby de­
putow anych m ożna słusznie wym agać, aby iie 
możności unikaty Hamulców parlam entarnych, _ 
zupełnie zaniechały subteinie zaostrzonej krytyki 
jurystycznej. W ierzym y w ten rozum . Przecież 
gdy ohodziło o usunięcie klęsk narodow ych, je ­
szcze nigdy nie zaw odziła pruska reprezentacya 
narodu*.

Poznański organ hakatystów  przem aw ia 
tedy z wielką pewnością siebie, a  jednak  w 0 - 
statm cL jego słow ach drży nu ta  niepokoju. Zdaje 
sin, m im o wszystko, że rząd nie jest pewien, j a ­
kiego przyjęcia dozna projekt przeciwpolski w 
sejm ie i izbie panów , skore „Tageblatt* tak 
energicznie apeluje do rozsądku i patryoty- 
zmu postów, błagając ich, aby m e staw iali 
przeszkód parlam entarnych  wywłaszczeniu P o ­
laków.

Święta wojna.
Z północnej Arryki dochodzą nas alarm ujące 

wieści. W M aroko, którego spraw y zeszły w o- 
stam ieb czasach n a  Dian tLzeci w ustach  opinii 
europejskiej, zdarzyły się wypaakb. k tóre E uropę 
całą wprowadziły w niepokój i troskę. Telegram y 
przyniosły wiadom ości w prost zastraszające . Dziś 
jeszcze nie m ożna wiedzmć. czy  procent przesady 
w opisach faktów , zaw artych w depeszach, duży 
czy też odsłaniają one obraz praw dziw ego ni* - 
bezpieczeństwa, jakie czyha ponad głowami b ia ­
łych ludzi z za m orza, którzy przybyli w kraj 
tropikalnych upałów i egzotycznych, bajecznych 
roślin. W Casablanca tubylcy m ządzili m asakrę, 
której ofiaią padło trzynastu Europę,ozyków, prze­
w ażcie Francuzów . Od paru  dni jakieś podejrzane 
indywidua podburzały ludność tabvlezą dó „roz 
prawienia* s .ę  z przybyszam i, którzy zamącili 
spokój M aroka, w prow adzając now e praw dy, n o ­
we religie, nowe zwyczaje, w łączając w życie 
nieznany do niedaw na państw a m arokańskiego 
now y czynuik, a  to czynnik obawy o wolność 
państw a, o sw obodę i wolność. Kifcdv wiadomość
0 zam ierzonem  w ystąpieniu szczepów miejsco 
wych przeciw Europejczykom , przedarła się do 
uszu korpusu konsularnego, zebrał się on zaraz 
na koefereneyę do gubernato ra . Podczas, gdy 
konsulowie w ezwali gubernatora , by zap ro w a­
dził porządek w tn eście, zam eldow ano, że grupa 
tubylców m iasta pod przewodem  jeźdźców, rz u ­
ciła się. na Europejczyka i zabiła go kamieniami 
G uberna to r oświadczył, że ponieważ jego żołnie­
rze nift m ają nabojów , n is ma więc racyi udać 
się na miejsce zbrodni. W kilka m inut później 
dowiedziano się, że kilku innych Europejczyków 
zam ordow anych zostało. W szyscy oni byli m a­
szynistam i i rękodzielnikam i przy francuskiej b u ­
dowie portu w C asablanca. Pom ordow ano ich w 
straszliw y sposób, ciała porozryw ano na sztuki,
1 w rzucano kaw ałkam i do m orza.

C ała w ściekłość M aurów skierow ała się w 
s tronę  przybyszów. Sytuacya w Maroku w ciągu 
jednej nocy stała się groźną i krytyczną, bardziej 
aniżeb wówczas, gdy M aroko om al nie spow odo­
w ało europejskiej wojny W ów czas p rzyczvra  
niebezpieczeństwa leżała w sporze o Maroko, któ 
re dla każdego z państw  stanow iło kąsek sm a- 
e,;.ny, Aby rozdzielić tę  zdobycz, zjechali się dy 
p lo n  aci wielkich państw  w A lgeciras, a  ta m  p rty  
zielonym stoliku w parę tygodni załatw iono o sta ­
tecznie drażliw ą spraw ę m arokańską Fraucya 
wtedy od rio sła  w iadom y, fenomenalny w prosi 
sukces.

Dziś — sukcesa konferencyi w Algeciras 
nie cieszą zwycięzców. Okazało się, że za  eu ro ­
pejczykami stoi jedynie sułtan M aroka, a nie lu ­
dność państw a, k tó ra  się nie wyzDyła wolności. 
Su łtan  podpisał poaane mu uchwały konferencyi, 
a nie lud. Sułtan jest bowiem rów nie bezsilnym 
wobec Europy, jak  wobec własnego ludu. Prze 
ciw terrorow i ze strony państw  europejskich nie 
miał podpory w ludzie, a  na  3kutek podpisania 
ucbwas konrerencyjnycb, s tra d ł u poddanych i na 
pow ażaniu i na  powadze. Naprzeciw „sam ow ła- 
dzy* M aroka, siauął były gubernator Rajzuli, 
w łaściwy władca państw a i zbójca. R ajzuli to 
św ietne ucieleśnienie narodow ego oporu mau 
rów przeciw europeizowaniu ich k raju . I  biedny 
su łtan  m arokański jest śm ieszną figurką wobec 
tego człowieka, k tóry  M arokiem  rząd z i według 
swej woli, organizuje pow stania, zaklina na św ia 
tlo azi»nne rozm aite konflikta i m acza ręce także 
i w obecnej m asakrze europejczyków w Casa 
blanco. Bajzuiego dyplom aci w Algeciras zigno­
rowali. M yśleli, b iorąc M aroko, że chw ytają  w 
ręce ła tw ą  zdobycz, a  te raz  sąd swój muszą na 
gw ałt popraw iać.

Rzeczywistym i bezpośrednim  im pulsem  do 
wybuchu m asakry w C asablanca, było, ja k  tw ier­
dzą niem .eckie dzienniki, zorganizow anie przez 
F rancuzów  kontroli nad zarządem  cłowym. Ma­
rokańczycy wiedzieli, że tak i zam ach zostanie 
zorganizow any i czekali tylko w iadom ość,, po­
tw ierdzającej w’prowaazenie w życie tego porny 
słu. Przyszło więc do m asakry. Spisał się w c a ­

łej historyi dość ciekaw ie gubernato r Ca^ablan­
co. Ostrzeżono go prze a tem, co miało przyjść i 
co przyszło, a on tem u nie zaradził, owszem 
sam  ze swej strony  interw eniow ał i mieszał się 
ao spraw y, iako nie zbyt cichy zwolennik strony 
atakującej. W rezultacie część europejczyków, 
m ieszkających w C asablance w yjechała pod 
eskortą na  brytyjskim  okręcie. Spraw y zaburzeń 
w M aroko nie m ożna dzis ująć silniej, że w rglę- 
du na  niew yjaśnioną jeszi./e sytuacyę w  Casa 
blanco i okolicach, że względu n a  brak  dalszych 
konkretnych wiadomości, co do w idoków na  ju ­
tro  dla Europejczyków  w M aroko.

W ystąpią deeyuująco jednozgodnie przeciw 
m ieszkańcom  C asanb iark i i sfanatyzow aaym  tu ­
bylcom  rządy francuski i hiszpański. Ich  w ystą­
pienie musi być energiczne ze względu n a  in te­
res Europejczyków  w szystkich narodow ości, z a ­
m ieszkujących M aroko. Ale akcya F rancy i i 
H iszpanii nie może się oprzeć i cgraniozyć do 
interpretacyl dyplom atycznego a r  tu. Oba państw a 
przez zam ordow anie swych obyw ateli są zacze­
pione i m uszą się chw ycić piaw noludzkich rem e- 
dyów. Ludzie, przynależni do wszystkich krajów , 
s^ tam  obecnie zagrożeni i wszystkie narody są 
zobow iązane udzielić dyplom atom  działającym  
dla ogómego dobra, co najmniej swej m ordnej 
pomocy.

Dziś w obec n iejasao zarysow anych kontu­
rów widzimy w całej spraw ie tylko odwieczną 
w alkę młodej przemocnej czasam i europejskiej 
cywilizacyi, z ku lturą  sztucznie p lan tow aną i 
k tóra  jeszcze świeżych pęććw  wypuścić aie po 
trafi, nie chce czy nie zdoła.

Zwycięży Europa, to najpraw dopodobniej­
sze. A wtedy będziemy mogli przypom nieć sobie 
pochłaniane w dziecięcych latach powieści Maya 
o In d ian ach  i desperackiej ich walce z białymi 
pionierami cywi.izacyi z za m orza.

Korespondenoye.
P ary ż , 29 s.erpnia.

( Wystawa ozdób niewieścich. — Właścicielki naj­
cenniejszych klejnotów. — Amerykanki. —  Kohi- 
noor. — Naszyjnik oes PugeDii. —  Perły pani 
Thiers. —  Czarne perły nieszczęśliwej mocarchini. — 
B jgaotwa aktorek. — Patti- Otero. Artystki z Bożej 

łaski.)
„Musóe G alliera*, słynne z bogatych zbio­

rów  starożytności i wielkiej kolekcy' m um ij, czy­
ni przygotow ania do interesującej w ystaw y 0 - 
zdób niewieścich. Na tej ekspozycyi będzie mo­
żna oglądać wszelkie ozdooy, jakie służyły i słu ­
żą ku podniesieniu wdzięków' 1 k rasy  płci p ięk­
nej, poczynając od pereł szklanych i fałszywych 
korali, a skończywszy na najdroższych klejno­
tach, perłach i b ry lan tach

W ystawa ma być urządzona w ten sposób, 
że wiaz będzie m iał przed oczyma cały, hirto- 
ryczny rozwój ozdób niewieścich. Juź  teraz  m o­
żna powiedzieć, że w ystaw a będzie m iała św ietne 
powodzenie i że płeć piękna pospieszy tłum nie 
do saioaów  „Musśe Galliera*, bo ilość szaf wy- 
stawowiycli będzie nadzwyczaj obfita.

W ystaw a 'o tw artą  będzie w zimie, ale już 
teraz  Paryżauie w ym ieniają nazw iska dam  i a r ty ­
stek , k tóre posiadały czy posiadają bogate zbrnry 
precyozów. Najwięcej drogocennych klejnotów 
m ają obecnie żony i córki m iliarderów  am ery­
kańskich, Na setki milionów można obliczać w ar­
tość kaset z klejnotam i, jak ie  posie da niewieści 
św iat arystokratyczny w Anglii. Najdroższy bry­
lan t ze wszystkich is tn ie ją c c h  na świecie, jest 
w łasnością kró la  E łw a rd a  V I I ; jest to słynny 
„K ohinoor*, odziedziczony przezeń po królow ej 
W iktoryi. Ten jeden klejnot przedstaw ia w artość 
bajeczną 50,000 000 franków. W  skarbcu Edw ar­
da V I I  znajdują się też trzy sznury pereł, m a­
jących odcień różowa wy. T aką osobliwością nie 
może się poszczycić żaden snarb iec nabohów  
i krezusów tegoczesnych.

Cesarzow a Eugenia posiadała w spaniały n a ­
szyjnik z białych pereł, środkow e miały objętość

6
B r .  J e r z y  O m p t e d a ,

HISTuRT* DWÓCH SERC.
BOMANS.

(Ciąg dalszy.)

Ten tłok nio był przyjem nym  dla T onderna, 
zaproponow ał więc, aby pójść nieco dalej.

— Ależ m oja s io s t r a ! N ie mogę zgubić 
siostry — m owila b lada dziewczyna trwożliwie. 
& ToBdern uspokajai j ą :

— Znajdziemy ją  ła tw o !
Poszli. T ondern m ilczał i z pod oka tyj 'O 

spoglądał na sw oją sąsiadkę. T eraz dopiero spo­
strzegł, że m iała na sobie kostyum  kolarski, a  z 
pod krótkiej spódnicy wychylały sjg drobne nóż­
ki. Z apytał ją , czy dużo jeźdź:. Z robiła niezado­
w oloną m;nę.

— Nierteły, nie. Z kim m am j ieźdz c ?  S a -  
m .m u  nie iest przyjem nie, a  ojciec nie chce.

— A  s io s tra ?
— T a m e jeździ w cale n a  bicyklu.
— W cale  uia jeździ? A jednak tu  przy­

szła...

— Cóż stąd?
Lecz widząc jego zdziwieni0 d o d a ła :
— P rzy jechała  koleją.
T ondern  choiał już powiedzieć, że bardzo 

cbętnie towarzyszyłby jej w wycieczce na bicy­
klu, ale sądził, że zna ją jeszcze zbyt m ało, aby 
wystąpić z tak ą  propozycyą.

Tymczasem nadszedł Rehn z drugą siostrą. 
Z droguerzysty i prokurzysty nie było już an i 
śladu.

Obie pary pozostały teraz razem  i poszły 
za falą ludzi, k tó ra  ich zaw iodła ao wielkiej sali, 
gdzie m iał się odbyć bankiet. Część gości s ie ­
dzi *ła ju i  przy stole. Inni szuirah dla siebie 
miejsc.

Droguerzysta stał przy stole i chustką da­
wał znaki Tondernowi. P otem  pobiegł parę k ro ­
ków na przeciw niego.

Moi penowie, założyłem już dla w as
miejsca,

Tondern ze względu na  dziewczęta, niemógł 
nic powiedzieć, ale Keiin wziął K óhnem anna na 
bok i szepnął m u :

Nie możemy przecież tych pań samych 
pozostaw ić . Proszę i dla nich znaleźć miejsce.

Al“ sąsiednie m iejsca już były  założone a 
przez tę minutę uwłoki i wszystkie inne m iejsoa 
przy stole zOstnły zajęte. Ale pan Kóbnemann

N aśw ieższe now ości n a  składzie w  kolosal­
nym w yborze od n a jtań szy ch  do najgusio- 
wniejszych na  śc iany , su fity , lam perye itp. 
W z iry  w ysyła op łam ie. T apetow anie  w y­

konuje w m iejscu i ua  prew incvi. u j e h

um iał znaleźć raaę .
— Pójdziemy do loży.
Pokazał im rodzaj małe. galeryi, oddzielo­

nej od głównej sali tylko słupami. Rzeczywiście 
stał tam  wolny stolik.

— Chodźmy, ale prędko Sześć osób tam 
się zmieści.

Siostry w ahały się i rozg lądały  się po sali, 
jakby za kim ś szukały,

T ondern przypom niał sobie, że b lada dziew­
czyna mówiła m u, iż je s t tu po raz  pierwszy i 
jako gość, więc zapytał ją  kogo szuka.

—  Ekspedycnta Baltzera.
— Czy on pan ią  zaprosił?
—  Tak, on je s t sekretarzem  klubu i p rzy­

jacielem  ojca.
Ale pana ekspećyenta nie m ożna było zna­

leźć. Wszyscy już siedzieli i pan Kfihnem an po­
radził siostrom , aby tym czasem  usiadły przy tym 
stoliku. P o n e w a ż  nieprzyjem nie im Dyło stać sa­
mym ua środku, zgodziły się na  to.

— Jesteśm y tu obce —  rzekła starsza.
N a to  odpowiedział droguerzysta, siląc się 

na najprzyjem niejszy uśm iech.
— Moje panie, .estem członkiem klubu, 

więc i panie nie są obce. Pozwalam  sobie bo­
wiem panie zaprosić. Mogą panie spokojnie za­
proszenie przyjąć. Lńs am is te m as am is songt

M a t e r y e  m e b l o w e  itp. poleca

H .  A D A M S K I
L w 6 w . A k a d e m ic k a  3  (H otel Żorża) 

P ierw sza w kra ju  fabryka stó r i żaluzyi do okien

aussi mfts a m is !
Szóste m iejsce przy stole pozostaw ało wol- 

Be. Ale Rehn szybko usunął szóste nakrycie, 0 - 
baw iając się, ab y  prokurzysta tu  się nie przy­
plątał.

Nie m ożna było dostać  an i nic do jedzenia 
ani nic do picia, gdyż na  tyle osób usługi było 
za mało. Ze wszystkich stron w ołano na  kelne­
rów. N iektórzy w staw ali i odchodzili do bufetu, 
aby sam em u stam tąd przynieść coś sobie. Za 
tym przykładem  poszedi i K óhnem ann i pobiegł 
po flaszkę wina.

Tych czworo pozostało więc sam ych. H ra ­
bia Tondern ciągle tylko ukradkiem  spoglądał na 
sw oją sąsiadkę, podczas gdy R ehn w najlepsze 
umizgał się do starszej siostry. Był taki w y­
m owny, że obie siostry z podziw em  patrzały  na 
niego, a  sta rsza  topiła się ja k  śnieg  w słońcu. 
B ardzo jej to pochlebiało, że on zawsze ku niej 
się zw racał, gdyż była przyzwyczajona, iż jej 
siostrę przed nią w yróżniano.

Pan K óhnem ann powrócił z ca łą  bajeryą 
butelek. P rzy jęto  go ok rzyk iem : 0 0 1 Tłumaczył 
się, że przyniósł tylko do wyboru, al« dla wszel­
kiej pewności odrazu pa-ę flaszek otworzył.

W rz a w a  w sali rosła. Gdy pierwszy g ód i 
pierwsze pragnienie zostały zaspokojone, o tw o­
rzyły się śluzy wymowy i mowy płynęły teraz

strum ieniam i, jak  piwo i wino. W ygłoszono już 
trzy pierwsze toasty. W  tej chw ili w jechało na 
bicyklach ua salę kilku młodych panów  i jeż ­
dżąc miedzy siołam i, obrzucali panie kwiatam i, 
które mieli w  koszyczkach do kierownicy przy­
mocowanych.

Je d e r z jeźdźców zabłądził aż do małej lo­
ży, gdzie jednak  z powodu szczupłości m iejsca 
wywrócił się. Rozbił się w łaśnie o stóf K óbne- 
m anna. Skorzystał jednak  ze swego nieszczęścia 
i wysypał ze swego koszyczka resztę kw iaów  na
stół, m ó w iąc :

—  Panie zechcą być tak  grzeczne i p rzyjąć
kw iaty.

Przytem  spojrzał tak  ogniście n a  mtodą 
dziewczynę, że ta  lekko się  Łarutnieniła.

—  Brdzo dziękuję —  odpow.edziała.
N a sab now y m ów ca zacźął wygłaszać 

mowę.
P ro k u rzy sta  zaw o ła ł:
— O bowiązki gospodarza! Później pozwolę 

sobie znow u tu  uaglądnąć.

(G. Ł. n.)

Z  pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalne perskie i 
smyrneńskie do rajniższych cenach, jasoteż  

stare dękoracye i. szale indyjslna.
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m ałego ja ja  gołębiego. Po w ojnie pruskiej sprze­
dała  m onarchini owe perły stosunkow o bardzo 
tanio, bo za 300.000 franków . Słynne perły po­
siadała  pani T hiers, żona wielkiego m ęża stanu, 
a  następnie pierw szego prezydenta republiki fran ­
cuskiej. Były one nadzwyczaj w ielkie i lśniące. 
M adam e T h iers przez 30 la t zdobiła niem i i«wą 
szyję, a  w końcu sprzedała kobę za 400.000 
franków . Perły nabyło m uzeum  „Louvre*. P rzed  
dw om a la ty  poczęły one trac ić  n a  biasku, inaczej 
w yrażając  s ię : zam ierać. Okryto je  w miejscu 
ustronnem , dokąd nie dochodzi bezpośrednio blask 
słoneczny.

Przepiękne, ale w edług daw nej mody rznię­
te brylanty, posiada m ałżonka M ikołaja IL Cesa- 
rzow a-m atka  zaopatrzy ła  się w klejnoty najnow ­
szego fasonu. P o siad a  ona też  rzadkiej piękności 
dyadem  z zielonych sm aragdów  syberyjskich; 
jesUo d ar im ieninowy zm arłego męża jej, cara  
A leksandra III. Bajecznej w artości perły czarne 
posiadała cesarzow a A ustryi, Elżbieta. Te perły 
zdobiły kieayś krucze włosy nieszczęśliwej m o­
narchini.

Nietylko cesarzow a, królow a i „grandes 
da mes “ lubują się w p recy o zach ; zdobią się w 
nie i gw iazdy św iata  tea tra ln eg o : artystk i d ra ­
m atyczne, śpiew aczki i tancerki. Aż do czasu  
w ybuch ł w ojny pruskiej najpiękniejsze klejnoty 
posiadały aktorki z „Comódie frangaise*. Gdy 
mademoiselle Geoiges przyw działa sw e b a je ­
cznej w artość, kolczyki brylantow e, mile M ars 
swe niezrów nane „ rm erea* , a  p. Bourgoing p ro ­
m ieniejące „aigrettes*, wówczas w idow nia — jak 
pisze kronikarz „Gaulois’a* — była form alnie 
oślepioną. Podczac prem iery  Dum asa „Princesse 
Georges* perły i b ry lan ty  przedstaw icielk i roli 
tytułow ej, pny P ierson w ywołały audytoryum  
w iększą sensacyę, niż sam  u tw ór wielkiego p isa ­
rza. Pierw sza przedstaw icielka „Pięknej Heleny* 
i „Wielkiej ks. G erolstein*, m lleH ortense  S chnei­
der, stro iła  się na sconie w praw dziw e klejnoty, 
k tóre  znawey ocenili na  300.000 franków .

A ktorka D uverger zaw dzięczała sw e powo­
dzenie sceniczne nie ty le talentow i, ja k  raczej 
niezwykłej piękności i precyozom. Gdy raz, pod- 
c ia s  pauzy, przyszło do sprzeczki „gwiazdy* z 
jej koleżankam i, mile D urerger broniła się grze­
bieniem, z którego posypały się po ziemi setki 
wielkich i m ałych dyam entów. A rtystka  ta  była 
przyjaciółką ks. d’ A u rm ale ; o trzym ała od niego 
pierścień brylantow y w artości 30.000 franków .

Z żyjących artystek  najw iększe kolekcye 
kosztowności posiada A delina P a t t i ;  są  to p rze­
w ażnie dary m onarchów  i innych potentatów ; 
klejnoty p. P a iti oceniają na  przeszło 1,500.000 
franków. Precyoza Leonidy Iidblanc są w arte
1,000.000 franków. Niemniej cenne klejnoty po- 
s ia d a ja : Sem brich- K ochańska , Jane  H ading, pp, 
G ranier, M arcelle Lender i S igri P ierny. Z acho­
dząca piękność hiszpańska, O tero, posiada precy­
oza (głównie brylanty) w artości 2,500.000 fr. 
T ak  je  ona sam a ocenia; sum ę tę należy zredu­
kow ać do połowy. Helena M odrzejewska, S. 
B ernhardt i Rójane nigdy nie zdobią się w klej­
noty na scenie, do to artystk i praw dziw ie „z Bo­
żej I tak i1' W. Koryatowica.

Przemówienie dr. Włodzimierza 
Kozłowskiego.

w rozprawie z dnia 20 lipoa 1907 nad pr.wizorynm 
budżetowemu

(JDokońozenie.)
A teraz ośm ielę się dotknąć kilku uw ag 

m ówcy, który przem aw iał bezpośrednio pr*ede- 
m ną, szanownego posła M asaryka. A skoro sza­
nowny poseł tw ierdził, że nie należy do stronni­
ctw a socyalno-dem okratycznego, zdaje mi się, że 
stronnictw o socyalno-dem i kratyczne m iałoby po­
w ód w ynagrodzić dzisiejszą mowę posła M asa- 
ryka odznaczeniem  go godnością honorow ego 
socja lis ty . (W esołość.)

Pan poseł M asaryk mówił przed chw ilą o 
„tak  zw anem  chrześcijaństw ie*, nie troszcząc się 
w cale o to, że uczucia chrześcijan w tej izbie 
przez to  raz i i  dotyka.

N iejednokrotnie skarżono się na tanatyzm  w 
obronie religii, bywały też wypadki, w których 
skargi rzeczone nie były pozbaw ione pewnej 
słuszności. Z d a j e  m i  s i ę  j e d n a k ,  ż e  
t e n  r o d z a j  f a n a t y z m u ,  k t ó r y  s i ę  
r o z w i j a  w c e l u  z w a l c z a n i a  r e ­
l i g i i  j e s t  o w i e l e  s z k o d l i w s z y m .  
(G łosy: tak lest!) A jeśli bigoteryę hipokrytów  i 
Tartufów  nie bez słuszności przedstaw iano jako 
śm ieszną i naganną, o i l e  w i ę c e j  z n i s z ­
c z e n i a  s p r a w i ć  m o ż e  b i g o t e r y a  
n i e w i a r y ,  k t ó r a ,  z a n i m  j e s z c z e
m ł o d z i e ż  z d o ł a  s o b i e  w y r o b i ć
d o j r z a ł y  s ą d ,  z a b : e r  a  5 e j  t o ,
c o  c z ł o w i e k  u w a ż a  z a  p e w n ą  
p o d p o r ę  i n a j l e p s z ą  p o c i e c h ę  w 
n i e s z c z ę ś c i u .  (Brawa.)

Szanow ny poseł Masarylc pow iedział, że 
rząd  nie m a za sobą młodzieży, że też młodzież 
w ystąpi przeciwko rządow i i będzie m u czyniła 
opozycyę. Moi Panow ie! J a  cenię patryotyzm  
młodzieży, zapał młodzieży i poświęcenie młodzie­
ży, nie mogę jednak uw ażać za w skazane, ażeby 
poważni posłowie w parlam encie sankeyonow ali 
potrzebę rachuby z młodzieżą jaku z czynnikiem  
politycznym . (Potakiw ania.; Młodzi panowie, niech 
nap rzód  się uczą, a  potem  w dojrzałym  wieku 
będą mogli politykow ać i czynić opozycyę rz ą ­
dowi. (B raw a.)

Szanowny poseł w jkrzesił przed nam i w i­
d m o  k l e r y k a l i z m u .  Nikogo jednak  tem nie 
nastraszał. N i k t  b o w i e m  w A u s t r y i  n i e  
m y ś l i  o r e a k c y i  i k a ż d y  w i e ,  ż e  o n a  w 
A u s t r y i  j e s t  n i e m o ż l i w ą .  (Przeryw ania).

N ie pozostaje m i nic więcej, ja k  tylko za­
jąć  stanowisiro w obec w niosku posła Ofnera 
w spraw ie r o z w o d ó w  i wywodów posła Toma- 
ska o w o l n e j  s z k o l e .

Mowa tronow a zapow iada rew izyę kodeksu 
cywilnego, nie określa jednak dokładnie kierun­
ku, w jakim  rzeczona rew izya m a nastąp ić. Na 
podstawie zasad  jednak  w m owie tronowej wy­
powiedzianych, mam y słuszne praw o przyjąć za 
pewnik, ze reform a kodeksu cywilnego nie obej­
mie wcale celu, do którego dąży w niosek posła 
dr. Ofnera (nr. 26 Alegatów X V III  sesyi) a  m i a- 
n o w i c i e  r o z d z i a ł u  k a t o l i c k i e g o  m a ł ­
ż e ń s t w a .

Jako wierni synowie katolickiego K ościoła 
chcem y uirzym ać w zakresie p raw a m ałżeńskie­
go katolickie zasady, które zgadzają się zupełnie 
z zasadam i zdrowego porządku społecznego, ro ­
dzina jest i" o wiem podstawą pań stw a  (B ra w a ) ; 
państw u zależeć też powinno na nienaruszonem  
zachow aniu  rodziny. (Brawa). N ie  p o c z u w a ­

m y  s i ę  t e ż  d o  p r a w a  n a r u s z a n i a  p r z y  
u c h w a l a n i u  u s t a w  l u d z k i c h  t y c h g r a n i c ,  
k t ó r e  z a k r e ś l i ł y  u s t a w y  B o ż e .  (Głośne 
brawa.). C h c e m y  t e ż  u t r z y m a ć  p o d y k t o ­
w a n e  p r a w e m  n a t u r y  p r a w o  d z i e c k a  
(Huczne braw a), a  im  większe praw dopodobień­
stwo, że węzły k rw i najsilniej podtrzym ujące 
dziecko ustępyw ać będą węzłom , k tó re  stw orzy  
zmienny kaprys lub ślepa nam iętność, tem  więk- 
bze będzie ryzyko dla dziecka i tem luźniejsze 
będzie wychowanie.

Jeżeli chrześcijańskie obyczaje znacznie zła­
godziły rolę m acochy, a słow a klasycznego poety 
„misoeut aco n ita  no reraae*  (m ieszają trucizny 
macochy) sta ją  się  dz.ś anachronizm em , trudno 
mim o to przychodzi jednak  m acosze zastąp ić 
dziecku tę , k tó ra  w śród cierpień da ła  m u życie. A je­
żeli tak  trudno przychodzi zastąpić zm arłą  m atkę, o 
ileż trudniejszem  byłoby zastąpienie m atki wówczas, 
gdyby dziecko w iedziało, że jego rodzona m atka 
żyje, że jednak  in n a  zajęła jej m iejsce p izy  do- 
mowem ognisku? (Głośne potakiw ania).

Co stałoby się z w ychow aniem  dzieci, gdy­
by m atka dziecka żyła z innym  m ężczyzną, Który 
nie jest jego ojcem, a  ojciec z inną kobietą, kió' 
ra  nie je s t jego m atką?

N*wet Napoleon I .  k tóry  z politycznych p o ­
wodów dopiero przed jo ro n acy ą  wziął ślub Ko­
ścielny z Józefiną, a  potem się z n ią  rozw iódł, 
przy w yborze dam  pałacow ych d la  obydwoch 
żon sw oich i przy w ychow aniu swego syna trzy­
mał się innej polityki. W ykluczał on bowiem  
rozw ódki z najbliższego otoczenia sw ych oby­
dw óch żon, a  pow ierzył jedynie tylko dlatego 
wychowanie syna pan i de M ontesquieu, że sam  
widział, jak  ona w p iątek  przy w ielkim  dw or­
skim obiedzie, pom im o, że wszyscy jedli mięso 
i pomimo ironicznych uwag dw oraków , p iściła.

I nie zawiódł się na niej. T a  pani bowiem 
przez kró la  rzym skiego nazw aną M aman Oniou, 
by ła  w ierną w nieszczęściach księciu Reichstad- 
sKiemu.

W y s o k o  d z i e r ż ą c  s z t a n d a r  z a s a d  
w ł a s n e j  r e l i g i i ,  u m  i e m y u  s z  a n  o w a ć  
p r z e k o n a n i a  i p r a w a  i n n y c h  w y z n a ń  
r e l i g i j n y c h ,  a z w a l c z a m y  j e d y n i e  
t y l k o  b e z w y z n a n i o w o ś ć .

J a k o  p r z e c i w n i c y  w o l n e j  s z k o ­
ł y  przyjm ujem y przeto do wiadom ości ośw iad­
czenie mowy tronow ej, że w y c h o w a n i e  r e -  
l i g i j n o - o b y c z a j o w e  p o z o s t a n i e  i n a ­
d a l  c e l e m  s z k o ł y  l u d ó w  e j.

A wobec faktu, iż poseł Tom asek uznał za 
podejrzane i rażące, iż m owa tronow a, m ówiąc 
o szkole ludow ej, dosłownie przytacza słow a 
obowiązującej obecnie szkolnej ustaw y, w znam  
szczerze, że przecaodzi moje pojęcie, ja k  przy­
toczenie ustaw y szkolnej przez liberalnych mężów

m e n t  o k a z a ć  s i ę  d z i e l n y m  i p o t ę ­
ż n y  m “ .

M o i  P a n o w i e !  M y  p o t r z e b u j e m y  
s i l n e g o  i g o t o w e g o  d o  p r o d u k t y w n e j  
p r a c y  p s r l a r n e n t u ,  a o b o k  n i e g o  s i l ­
n e g o ,  s p r a w i e d l i w i e g ó  i z d o l n e g o  d o  
o p o r u  w o b e c  t e r o r y z m u  r a d y k a l n y c h  
s t r o n n i c t w  r z ą d u .  (Głośne b raw a i oklasKi. 
Posłowie w inszują mówcy).

stanu stworzonej i  zapewnienie, także i
w przyszłości rząd  ustaw ę tę w ykonyw ać zamie 
rza, może się komukolwiek w ydaw ać rażącem , 
albo podejrzanem ?

Z dum ą na  to spoglądam y, że w duchu 
wskazów ea kilku Papieży, a m ianowicie świętego 
Grzegorza, papieża A leksandra II. i Inocencego
II., zarów no ja k  wolnomyślnych tradycyj dzie­
jów  naszych i w ielkodusznycn przykładów  królów 
naszych, od K azim ierza Wielkiego począwszy 
z u s z a n o w a n i e m  d l a  w i a r ;  w i ę k s z o -  
ś c i  n a r o a u  p o ł ą c z y l i ś m y  n a j z u p e ł ­
n i e j s z ą  t o l e r & n e y ą  d l a  i n n o w i e r c ó w .  
(B raw a).

W czasach, w których żydów z innych 
krajów  wyganiano, w bijano na  pale i palono po 
stosach, znajdow ali oni u nas, gdzie nie było 
ghetta, gościnne przyjęcie w m iastach naszych, 
a otrzym yw ali naw et na ów  czas znaczne przy­
wileje (ks. S tojałow ssi przeryw a); także i prote- 
iimuów  chętnie P o lska  przyjęła w czasie, kiedy 
ich w Niemczech prześladow ano.

Możemy też z zadowoleniem  w skazać na 
to, że w chw ilach narodow ych nieszczęść w 
pierwszej i drugiej połowie ubiegłego wieku, ży ­
dzi w K rólestw ie polskiem  n ie  stali po stronie 
okrutnego ciemięzcy, ale po stronie prześlado­
w anych.

W  słusznem uznaniu ich p raw  i dobrze 
zrozum ianej wolności w ykonyw ania praw ideł i 
zwyczajów  religijnych, przem aw ialiśm y w izbie 
poselskiej wówcza, sgdy chodziło o uregulow anie 
stosunków  wyzuaniow ych w yznania żydowskiego, 
za najszerszą s w o b o d ą  w y z n a n i o w ą  i 
za zupełną wolnością zachow ania wyznaniowych 
zwyczajów i obrządków. (Przeryw anie).

S ta ram y  się rów nież gorliw ie o k u l t u r -  
n e  i m a t e r y a l n e  p o d n i e s i e n i e  
m i e s z k a ń c ó w  G a l i c y i  w y z n a n i a  
ż y d o w s k i e g o ,  a  postaw iony w tym  celu 
w aiusek szanownego naszego kolegi posła L.5- 
w ensteina, znalazł w sejm ie galicyjskim  sympa- 
tyozny odgłos.

W filosemiokiem dziele A nato le  Leroy 
Beaulieu otrzym uje szczególne pochwały zdolność 
asym ilacyjna żydów. K tokolw iek jednak  książkę 
rzeczoną przeczyta, nie może pom inąć w rażenia, 
że żydzi najczęściej t a m  s p o t y k a j ą  s i ę  z 
z t r u d n o ś c i a m i ,  g d z i e  p r z e s z k a d z a j ą  
z b i i ż e n i u  s i ę  w s p ó ł w y z n a w c ó w  s w o i c h  
d o  m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i .

Co do nas m am y najlepszą wolę uwzględ­
nić upraw nione życzenia m ieszkańców Galicyi 
wyznania żydowskiego i użyczyć opieki ich spo­
łecznym i ekonom icznym  potrzebom  (Bruwa). 
Spodziewamy się też, że rząd  nas poprze w tym  
kierunku, poczuw am y się jednak także i do obo­
wiązku podniesienia głosu w celu przestrogi 
wobec tych, którzy nie znając w cale stosunków  
kra ju  i nie pozostając w ciągiem  zetknięciu z je ­
go ludnością, p r a g n ą  w y w o ł a ć  r o z d w o ­
j e n i e  w ł o n i e  m i e s z k a ń c ó w  G a l i ­
c y i  w y z n a n i a  ż y d o w s k i e g o  i p o d ­
b u r z y ć  t y c h ż e  m i e s z k a ń c ó w  p r z e ­
c i w k o  l u d n o ś o i ,  z k t ó r ą  o n i  d o t y c h ­
c z a s  ż y l i  w z g o d z i e .

S p o d z i e w a m y  s i ę  t e ż ,  ż e  t a k  z w a ­
n y  s y o n i z m ,  t a k i ,  j a k i  s i ę  w  o s t a t ­
n i c h  c z a s a c h  w G a l i c y i  p o j a w i ł ,  
p o z o s t a n i e  j e d y b i e  t y l k o  p r z e m i j a -  
j ą c e m  i e f  e m  e r  y c z n e m z j a w i s k i e m .

Moi Panow ie 1 Dążę do końca Liczne i u 
praw nione życzenia ludności nagrom adziły  się od 
czasu przerwy prac parlam entarnych. Wielkie prze­
to żądania pudnosi ludność i spodziewa się od 
parlam entu  ich spełnienia, wielkie niestety są  ta k ­
że trudności, k tóre  trzeba  przełam ać w celu zisz­
czenia tych żądań, tem  w iększą jednak będzie 
zasługa, jeśli nam  w in teresie  wszystk'ch w arstw  
ludności uda się przeszkody, ziszczeniu ich 
życzeń w drodze sto jące, cierpliw ą p racą usunąć. 
Ażeby cel ten  osiągnąć, m usim y pam iętać o s ło ­
w ach wielkiego P i t t a : „ N i e  m ó w c i e  m i ,  ż e
p a r l a m e n t  j e s t  b e z s i l n y m .  A ż e b y  
i n n y m  u ż y c z y ć  o c h r o n y ,  i n u s i  p a r ł a -

Z miejsc kąpielowych.
K ry n ic a  1 sierpnia.

Sezon obecny w re tętnom  ruch liw tm  i gw ar 
nem ; codziennie praw ie nadarza  się dla ku ra- 
cyuszów sposobność do rozrywki. P rzed  tygo­
dniem  zjechała  arużyna a s  anemików z K rakow a, 
śpiewali, a po koncercie był reunion i tańczono 
ochoczo do rana. W  kilka dni potem  przybyli 
akadem icy lw ow scy i znowu była sposobność do 
tań ca  d la  młodych i niemłodych dam , żądnych 
zabaw  i flirtu. Niemniej ddbrze wypadł koncert 
członków  kółka tam burzystów  „ D ź w ię k ; ci o- 
statn i i u Gbersa w zakładzie hydropatycznym  
urządzili wieczorek m uzykalno-tańcująey.

W ogóle w pensyonaęie dr. Et-ersa baw ią 
się goście dobrze, zaanim ow ani uprzejm ą gościn­
nością gospodarzu zakładu. Przyczynia się do te­
go może i artystyczna podn ie ta ; baw i tu obecnie 
p. Zapolska, a rtystk i operowe p. Bogucka i T ra -  
cikiew iczow a, w reszcie lwowski artysta-m aiarz  
Augustynowicz z żoną, który m aluje bez wy­
tchnien ia , gdyż m nóstwo tutejszych gości korzy­
s ta  ze sposobności i zam aw ia sw e podobizny 
u znakom itego portrecisty . Tak więc nie użyje 
p. Augustynowicz zam ierzonego wypoczynku.

Mieliśmy tu aż dw a w iece: kolejowy za 
inieyatyw ą dr. Efcersa w spraw ie budow ać się 
mającej kolei z Muszyny do Krynicy, co z p rzy­
szłym ro -iem  m a nastąp ić , i wiec Ligi przem y­
słow ej, [»)łączony z w ystaw ą. Salę balow ą wy­
pełniła publiczność po brzeg.. W iec; za gaił prezes 
Związku przemysłowego b r. B attag lia , k tóry  tu 
baw i. Dyrektor Ligi p. Olszewski w pięknem 
przem ów ieniu skreślił cel i zakres Ligi, czem za­
in teresow ał słuchaczy; dow odem  Dyło w ysłucha­
nie do końca mowy p. Olszewskiego, mimo że 
dzień piękny zachęcał do spaceru. Z mowy p, 
Olszewskiego dowiedzieliśmy się, że Liga rozw ija 
się pom yślnie; obecnie liczy ona 12 000 członków 
i 96 stow arzyszeń. Rozbudzona akcya wydała 
już  b a rd /o  dodatnie rezu lta t,; pokazała. że m o­
żemy się obejść bez obcych tow arów , a to , co 
produkujem y, nie ustępuje zagranicy. Dowodem 
w ystaw a Ligi, k tó ra  w skrom nym  zakresie do­
w odzi, ja k  przem ysł krajow y się rozw inął. Zgro­
m adzeni z wielkiem zainteresow aniem  oglądali 
w ystaw ę i w yrażali p. Olszewskiemu uznanie za 
tak  skuteczną i dodatnią pracę dla przemysłu 
krajow ego.

W  niedzielę odbyła się tu  uroczystość G run­
w aldzka, urządzuna staran iem  miejscowego ko 
mitetu. W  uroczej kapliczce parkow ej odbyło się 
nabożeństw o z kazaniem , wygłoszonem pod skle­
pieniem niebios, wobec caiej p raw ie rzeszy Kura- 
cyuszów, którzy w podniosłym  nastro ju  w ysłu­
chali gorących słów kapłana. Po nabożeństw ie 
odbył się pochód pod pomnik M ickiewicza, gdzie 
zgrom adzeni odśpiewali .pieśni patryoiTCzne. P o  
południu był festyD ludowy połączony z lotoryą 
fantową. Cały deptak zaro ił się od Darwnych to ­
a le t dam, confetti fruw ały w pow ietrzu. Dźwięki 
muzyki dodaw ały młodzieży werwy, to  też w e­
so ła  zabaw a zaległa na deptaku i n iem ało  trudu  
miały nazajutrz miotły, k tó re  zaprow adzały po­
rządek  w  całym zakładzie

O, biedne, um ęczone miotły, szczotki i szczo­
teczki, nigdy może nie uw ijałyście się z aką e- 
n erg ią  ja k  d i /a  owego. Chodziło o w aszą skórę, 
m iano w am  w ydać św iadectw o  dobrych obycza­
jów i porządku. Nic więc dziw nego, że użyły 
wszelkich możliwych s ta ra ń , by św iadectw o wy­
padło korzystnie. W szak zjazd lekarzy miał skon­
tro low ać skutki w aszych usiłow ań, to  też nigdy 
może nie użyto tyłe ścierek, mydła, ile w dniu 
poprzednim . N iech więc niebo błogosław i szano­
wnych Eskulapów  za trud  i chęć zwiedzenia na­
szych zdrojow isk.

Z arząd  przyjm ow ał lekarzy z gościnnością. 
W spaniały  Dankiet odbył się w środę na  150 
nakryć. W ieczorem  rau t w sa lach  K urhauzu za 
zaproszeniam i zgrom adził doborow ą publiczność. 
Panie wystąpiły przew ażnie w stro jach  balo­
wych, gayż zapow iedziane były tańce. P ro g ram  
wypełniła g ra  artystyczna pani Dubieckiej, a rty ­
stk i am atork i, śpiew p. Boguckiej i deklam acya 
artysty  p. K w iatkiew icza. Pani Zapolska odczy­
ta ła  ze znanym  wdziękiem nowelkę p. t. „Roz­
stali s ię“. Potem  zabrzm iała nu ta  w alca i powi­
row ały pary ochoczo.

Pogoda obecnie dopisuje ; pow ietrze świeże 
i orzeźw iające. P a rk  krynicki, to  arcydzieło przy­
rody. T aka K ryn ica  byłaby w rękach  zag ran i­
cznych przedsiębiorców  św ietnem  zdrojow iskiem . 
N atura dała tu  wszystko, czego potrzeba, ludzie 
nie dbają, by to należycie wyzyskać. W . W .

HSHT* Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty celem uniknieaia przer­
wy w da szej przesyłce dziennika.

Pp. 'renuineratorów, wyjeżdża­
jących n wieś lub do kąpiel, upra­
szamy o nadesłanie 40 hal. za każdą 
zmianę adresu, tudzież o dokładne
podanie poczty i miejsca chwilowego
pobytu.

K r o n i k a *
Lwów, dnia 3 sierpnia 1907. 

Aalendłn^k.
W niedzielę 4 sierpnia Dom inika W yzn. — Gr. 

kat. Maryi M ahdał. — KaL slow. O strom ira bł. 
Wschód słońca. 4'46. zachód 7-25 
W poniedzialei 5 sierpnia N. M. P. Śnieżnej — 

Gr. kat. Trofym a — Kai. slow. S tan is ław  św.
Wschód słońca 4 47. zachód 7-24 
W e wiórek 6 sierpnia Przem ienienie Pańskie 

Gr. kat. C hrrj -tyny — Kai. s low  Chlebosława. 
Wsohód słońoa 4'48, zaohód 7 92.

—  Namiestnik hr Potocki powrócił do Lwowa.
— M arsza łek  h r .  B a d e u i wyjechał na kilka 

tygodni do Radzieohowa. Agendy jrezyayuin objął 
zastępca marszałka dr. T, Piłat.

—  M iano w a n i t  Cesarz zam anował posiadają­
cego tytuł raicy rsąiu  zastępcę dyr-jktSp kolei p a ń ­

stwowych Karola Rotlieru zastępcą dyrektora przy 
kolei Półuocnei w Y randze i nadał mu tytuł radcy 
dworu.

Ministerstwo bandlu zamianowało oficjałów 
raoh. w departamenoie raebunk. dyrekoyi poczt, we 
Lwowie: Wiktora Schwaitza i A . Fritsohego, rewi­
dentami rachunkowymi.

h j r ó i i i i k a  I w e m i f c r * - .
Z miasta. Wczorajszy alarm pożarny przypo­

mniał mi starą jak świat anegdotkę.—Ktoś stai sobie 
pod katedrą i patrzył w niebo, gatrzył barć1 a o długo, 
aż nareszcie z zamyślenia i kontemplaoyi obudził go 
głos policjanta, wzywająoegc* nieoh się państwo ro­
zejdzie. Obaczył wtedy naokoło siebie tłum prawie 
tysięczny, który w ogromnem nabożeństwie otoczył 
go i spoglądai w górę, jak  gdyby czekał, jakiohś 
niezwyczajnych znaków ory cudów ozy oo. Gdy w 
tłum  się dostała odpowiedź tego „kogoś1*, dana po- 
licyantowi, że patrzył li tylko Da piękne niebo, tłum 
o mały włos, że nie zlynczował „zuo!iwaloa“. A do 
uszu jego dostawały się co chwila pieszczotliwe 
przezwiska : oszust, złodziej itd.

A  z tym fatalnym alarmem pożarowym było 
tak: Po ósmej wieczorem zaozął bić dzwon alarmo­
wy z wieży ratusza. W  mieśoie w jednej ohwili 
zrobiła si? panika. K iedy tren pożarny pokazał się 
na ulicy, niezmierzone wprost tłumy puściły się za 
nim szalonym pędem, dorównująo biegowi koni. Kto 
mógł wpaść do dorożki i przynaglić woźnicę koroną 
czy guldenem, ten w ekwipażu leoiał za tłumami. 
Ktoś krzyknął: pali się na Garnoarskiej. Wtedy to 
wszystko, by strzała, pobiegło i pojechało na ul. 
]Vfochnaokiego. Jaw ił się nawet niejeden powóz ma­
gistracki, a z nioh wyglądali funkuyonaryusze miej­
ski, w najokazalszym zaś figurował sam wioeprezy- 
deut dr. Rutowski z miną wieloe zaaferowaną. Ul. 
Mochnackiego zapchały takie tłumy, że ruszyć, się 
wprost w masie ludzi nie było można. Była straż po­
żarna miejska, gromada strażaków z korpusu soko­
lego, był m agistrat i rozmaite „grube ryby* od 
elektryki, wodociągów, gazowni, :ilio ita., były ty- 
siąoe publiczności, tysiąoe pauprów, z okna jakie­
goś domu gramofon wył marsza żałobnego w opęta­
nym galopkowem tempie —  tylko pożaru nie było.

Jakiś cieniutki głosik się wyrwał: „ta peuno
na cytadeli si pali*. Wieczór zapadał i szary 
mrok zaległ nlioe. A  ta chmara, razem z honora- 
oyorami, końskim policjantem, sikawkami i uliczni­
kami, bez gramofonu, któiy tymczasem ję c z a ł: 
„Marto, Marto, moja miła, tyś przyczyną moiiiiioh 
łez.,, —  w galopadzie poskoozyła Da cytadelę. Jedni 
dragiuh trącali, jedni drugim deptali po nogach, 
przewracali i kopali, ktoś nawet krzyczał do po­
wozu magistraokiego i sikawki, aby się usunęły 
na bok, bo „ludzie idą*. Jakiś „zachmurzony* (po 
niem iecka: „benebelt*) mąż zanucił ochrypłym gło­
sem, podobnym pozytywce z zeszłego stulecia pieśń 
o Wiiiji rusałoe, oo m i przerwano okrzykiem: 
„tam si kasarnia pali, a un śpiew a; to dopiero an­
glikański gałgan“. Cztery tysiące narodu doszło na 
szczyt cytadeli, sikawki tauże i wszystko inne. W 
rezultacie okazało się, że żołnierzom poleoono spalić 
starą słomę z sienników, a dym powstały przy pa­
leniu był sprawoą alarmu.

Kiedy nareszcie uwierzono, „ży pożaru nirna*, 
ludzie powoli zaczęli rozchodzić się z minami roz- 
ozarowanemi i niezadowolonemi, jak gdy ioh wielka 
odświętna przyjemność ominęła i zaohwyoająoy wi­
dok zawiódł. A ile się poprzeklinauo wszystkich i 
wszystko. Egzoroyzmów tych nawet redakoya naj­
większego radykalnego pisemna, rutynowa i kompe­
tentna w przezwiskach i wyzwiskaoh, nie potrafiła 
by spamiętać i zużytkować w swych „oeanyeh* 
łamach.

Doskonały przyozynek dc przyohologii wielko­
miejskiego tłumu,

X W sprawie drugiej cerkwi miejskiej
we L w ow lu  piszą do „Rusłana* : „Po nługioh ro­
kowaniach ledwie udało się nam nakłonio kierującą 
radę „Narodnego domu* do otworzenia drugiej, 
miejskiej oerkwi we Lwowie dla użytku wierayoL, a 
skutkiem zachodów i przedstawień ks. metropolity, 
rząd zgodził się na kreowanie ruskiej parafii przy 
tej cerkwi i wyznaczył dotaoyę z funduszu religijne­
go dla proboszcza i jednego wikaiego. Prawo pre­
zentowania proboszoza będzie wykonywał zarządzają- 
oy „sawiet* (rada) „Nar. dom, a jako właśoioiel lej 
cerkwi ma być zaintabulowany instytut „Narodnyj 
dim*. „Rusi.* pisze dalej, że przez to staje się 
wielka krzywda Rusinom lwowskim. Plao pod Odr- 
kiew i dokoła niej, oraz większą ozęśó murów aaro- 
wał cesarz „Rusinom miasta Lwowa1*. Wobec tego 
mimo zachodów „kaoapskich meneriw* rżąc* me 
zgodził się na intabulaoyę cerkwi w charakterze 
wiasności „Nar. domu“, ta bowiem inslytucya nie 
reprezentuje wszystkich Rus.nów m. Lwowa, jest 
ona instytucją czysto partyjną, do jakiej należy tyl­
ko maleńki prooent Rusinów lwowskioh, a ogół 
członków stanowią ludzie z prowinoyi, a nawet i z 
poza Galicyi — i dlatego nie można oddawać na 
własność temu towarzystwu oerkwi, darowanej wy­
łącznie lwowskim Rusinom-katolikoin. Członkowie 
„Nar. domu* są nietylko gr.-katolioy, ale i sohizma- 
tyoy, któryn? obcymi są interesy katolików-Rusinów, 
bo tamoi mogą działać na szkodę Kościoła gr.-kat., 
a to nie jest zgodnem z wolą fundatora-oesarza. 
Gdy na zjeździe moskalofilów (15 za..) członkowie 
„Nar. doinu“, nie wykluczając i oDSonyoh tam księ­
ży, wraz z Markowem i Hlibowiokim, publicznie o- 
Swiadczyli, że oni są Moskalami, to jak może ro­
syjskie towarzystwo „Rosyan* stawać się właścicie­
lem cerkwi, darowanej Rusinom (den Rutheuen) m. 
Lwowa? Składki na budowę lwowskiej oerkwi Prze­
mień ieniu P. pochodziły od Rusinów z oałego kraju, 
a nie oo Rosyan. A jeśli „Nar. dim* i przyczynił 
się jakąś ofiarą do budowy, to „był to tylko zwrot 
nieprawnie zagrabionego dobra narodnego*. Ta in­
stytucja powstała ze składek wszystkich Rusinów 
galicyjskich, a „Nar. dim* dla knlturnego rozwoju 
Rusinów nic ni« robi, swym wielkim majątkiem 
karmi i wzbogaca zdrajców-bałapasów i wyzyskuje 
go dla swych partyjuyoh, nie zupełnie ozystych ce­
lów*.

„Rusłan* pisze o tem wszystkiem, by skłonić 
wszystkioh Rusinów lwowskioh do podniesienia pro­
testu przeciw zagrabieniu oerkwi katoliokiej „przez 
manwą a Rusinom wrogą instytnoyę*. Akoyę trzeba 
prowadzić energicznie, bo „sawiet „Nar. doma“ jest 
mistrzem w przywłaszczaniu sobie dorobków ouazej 
praoy*. Ten „sawiet* wyrzucił ss. Bazylianki z ioh 
domu i oerkwi przy ul. Zyblikiewicza.

X  T ra m w a j e le K tr^ c z u y  na liuii: szkoła św. 
Zofii — pb powjetawowy, nie rentuje się. Oto smu­
tna prawda. I p. Tomicki, który źapewnił radę o tem, 
że linia ta żadnych dochodów nie przyniesie — ma 
tryumfująoą minę. Jednak za kulisami sprawa ta, 
tak wygląda: 7 wozów jadąoyoh od kawiarni wie­
deńskiej do parku, oo siódmy dojeżdża nową linią 
na plac powyatawowy, mimo, że tłumy się dopchać 
ao miejsc w wozaoh nie mogą i rezygnują z pię­
knej przejażdżki, bo droga, którą linia nowa idzie, 
jest bardzo miła. Dlaczego tak się dzieje, dlaozego 
tylko oo siódmj wóz dojeżdża na wystawę? Odpo­

wiedź: ponieważ p. Tomicki zapowiedział, że linia ta 
rentowaó się nie będzie, a gdyby wozy ozęśoiej ; do­
jeżdżały przed plao powystawowy — pizepowiadnia 
p. Tomiokiego by się nie sprawdziła. Dc tego zaś 
P Tomicki nie dopuśoi.

X  N a g ła  śmierć. W aresztaon miejskich zmarł 
dziś rano na wskutek udaru seroowego, wywołanego 
nadmiernem opilstwem, FranoiszeK Genyj, murarz. 
Genyja odnalazł dziś rano polioyant, leżącego na 
ulioy w stanie pijanym i odwiózł go na polioyę.

X  Samobójstwa. Wczoraj popołudniu etruła 
się kwasem karbolowym Genia Landkutscher, aku­
szerka i żona knpoa, lioząoa lat 20.

Męża dwudziestoletniej samobójczyni, J. Adle­
ra, ozeladnika krawieckiego, aresztowała polioya za 
to, iż mogąo przeszkodzić samobójstwu nie uczynił 
tego. Żona bowiem przed jego wyjśoicm z demu, za­
powiedziała, ie  odbierze sobie życie.

K r o n i k a  k r a j o w a .
Dr. M. Korol ogłasza w dzieanikaoh ruskiob: 

„Spełniając wolę moioh wyboroów, występuję z klnbu 
ruskiego posłów do rady państwa*.

S z c z ą tk i M am uta. Ze Zbaraża donoszą, że 
we wsi Gzerniohowoaok, w debrze, utworzonej przez 
spad wody, znaleziono szczątki m»muta. Najprzód 
znaleziono jeden kieł, starczący w świeżo przez wo­
dę oberwanej ścianie debry, który po kawałku roze­
brali ohłopi z Ozeiniohowiei i Starego Zbaraża t ó -  
źnioj p. Kwiatkowska, właśeioielka części Czcrni- 
chowieo, kazała kopać w tem miejsou, poczem wy­
dobyto ozęśó szozęki i trzy zęby trzonowe oraz 
grubszy konieo drugiego kła Wreszoie p. Bolesław 
Karazniewioz następnego dnia wykopał pozostałą 
część owego kła, który mn około 2 m. długości a 
15 otm. jredniey, jedno żebro, szczękę i inne ozęśoi 
czaszki. Prawdopodobnie muszą byś w tem miejsca i 
dalsze ozęśoi kośóoa mamutowego.

K ra d z ie ż e  n a  po czc ie . Z Kopyczyniec do­
noszą, że 1 bm. aresztowano tam listonosza Jana 
Stelmaszczyka, za wykradanie pieniędzy z listów, 
nadchodzących z Ameryki.

S & p o n i k a  p o m e e l i n a ,
§ P r z y s z ły  n a s tę p c a  t ro n u , arcyksiążę Karol- 

Franciszeh-Józef, starszy syn zmarłego arcyks. Otto­
na, a bratanek arcyks. Franoiszka-Ferdyjanda, na­
stępcy tronu, będzie w dniu swych urodzin tj. 17 b. 
m. uznanym przez cesarza za pełnoletniego. Urodził 
się on w r. 1887. Ponieważ potomkowie arcyksięoia 
Franoiszka-Ferdyuanda nie mog<j mieś praw do ko­
rony, przeto za następcę tegoż Lędzie uznanym jego 
bratanek. W  sobotę 17 b. m. będzie młody aroy- 
książę na prywatnem posłuchaniu u cesarza, w willi 
cesarskiej w Isohiu. Żwyozajem tradycyjnym wręczy 
mone**oha upełnolotnionemu aroyksięuic szablę ofioer- 
ską, która tem się różni od zwyczajnej szabli oficer­
skiej, że na ostrzu jest wyryty herb domu habsbur­
skiego, korona i monogram cesarzu, oraz data ugło- 
szenia pełnolecia. Arcyks. Karol-Fraaoiszek-Józef 
mieszka stale w Pradze; obecnie otrzyma on własny 
dwór na Hradozanaoh. Arcyksiążę włada łakźe języ­
kiem poisk.ra, którego się wyuozył, gdy przed 8 laty 
służył przy 1 pułku ułanów, stacjonowanym w 
Czortkowie.

§ Casablanca gdzie Marokanie urządzili rzeź 
pośród Europejczyków, jest drugim z rzędu najważ­
niejszym porten pomiędzy 8 miastami nad- 
brzeżnemi, Które są w Maroko otwarte dla handlu 
europejskiego. Casablanca leży na półnoono-zaoLj- 
dniem wybrzeżu Maroka, pomiędzy Rabat iAssemnr, 
została już v r. 1468 zdobyta przez Portugalozykow, 
którzy przez 200 lat staczali o nią walki z Maura­
mi. Ku końcowi XVII wieku miasto zostało zuisz- 
ozone przez trzęsienie ziemi i wteuy Portugalczycy 
opuścili je. W połowie XVIII wieku odDudował je 
Mulej Izmael i odtąd miasto wzrastało ooraj bar­
dziej. Dzisiaj Casablanca zajmuje pierwszo żądne 
stanowisko w handlu wewnętrznym, równie jak ze­
wnętrznym, liczy 25.00G mieszkanoów, pomiędzy niin 
5000 żydów i 400 chrześcijan. Dla Europejozyków 
istnieje Klub międzynarodowy i hotel hiszpański, a 
raozej pensjonat, gdzie mieszkanie i utrzymanie ko­
sztuje zaledwie pięć franków dziennie. W  roku 
189& przywóz wynosił 4,320.148 marek, wywóz 
5,745.876 mr.

§ Miliony z a  w ie r n ą  s łu ż o ę . W  r. 1905 
zmarła w Po, mieszkająoa w Brnkselii niejaka p. 
Legrand Wautelee, kióra cały majątek w kwooie 17 
milionów franLów, zapisała kamerdynerowi swemu 
Marthemu za dziesięoioletnią wierną służbą. Krewni 
zmarłej ohoieli obalić testament, jednakże sąd w u- 
biegłą sobotę po przeprowadzonej rozprawie, odrzueił 
ich prośbę o unieważnienie zapisu, wobeo ozegu te­
stament odzyskał swą pełną prawomocność i Marthe 
wejdzie w najkrótszym ozasie w posiadanie mi­
lionów.

§ Imperial aoclety of DaHce-Teachers (ce­
sarskie Towarzystwo taucmistrzów), otworzyło w Lon­
dynie 30. z. m. trzeoi swój kongres w hotelu Cecil. 
Niestety, publiczność została zupełnie wrkiuozoną 
z obrad, w ozasm których tanomistrib i ioh iony 
produkowali nowowynalezione i wprowadzone na no­
wo tańce. Uczestnioy kongresu skarżą się na upadek 
sztuki tnneoznej na półwyspie brytyjskim, a winę 
przypisują w zupełności młodemn pokoleniu mężczyzn, 
Które zbyt leniwie zabiera się do tańoa, a jeśli już 
jest zmuszone do tańuzen.u, to produkuje się nąjwy- 
żej obrzydliwym jakimś waloem, a o tańoaoh salono­
wych nie ma pojęoia. Cel też obiad kongresu stanowi 
kwestya, juk temu zaniedbaniu tańoa zaradzić. Ł  no­
wo* prowadzonych tańców nazwano : Walc „Appolo*, 
Polka motorowa, które już w ubiegłym sezonie po­
kazały się ua posadzkach para salonów. Całkiem 
nowe są : Walu esperanto i Cyoylia-walo, który zo­
stał wynaleziony przez prezydenta kongresu mr, 
Crompton, a Który ma zawierać wiele pięknyoh figur 
i może byó tańczmy jako kotyhon.

§ Strajk policyaniów u Belfast. W głó-
wnem centrum irlaudzkiej fabrykacji płótna, w mie­
ście Belfast, grozi wybuob strajku policjantów. Bel­
fast, liczące około 380.000 mieszkańców, przeważnie 
ludności robotniczej, jest już od dłuższego czasu wi­
downią strajku węglarzy, woźniców i robotników 
portowych. W  chwili, gdy sytuacja wymagałaoy jak 
najenergiozniejszych wys.ąpień władzy i karności
podwładnej jej armii konstablów, liczi cej w Belfa­
ście przeszło 1000 osób, zagroził właśni* strajk tyok
fnnkoyonaryuszy. Główną przyczyną zamierzonego 
strajku jest niezadowolenie konstablów, z powoda
niskich płaa i przeoiążenia pracą, zwłaszcza podozas 
ostatniego miesiąca. Do tego przyłąoib się jeszeze 
odwieozna nieohęó do Anglii i ciągle trwająoy ruch 
przeoiwun:' mistyczny.

Prred ośmiu dniami postanowili konstabls u- 
rządzić meeting, aby obradować nad swem położe­
niem i postulatami, jakie mają postawić rządowi. 
Ponieważ tego rodzaju zebrania bez zezwolenia wła­
dzy są zabronione, więo wśród zebranych pojawił się 
wyższy oficer policyjny, aby nic dopuśoió do obrad. 
Zgromadzeni zajęli jednak wobeo niego groźną po­
stawę i podobno znieważyli go nawet czynnie. —

P o l e c a m  

P r  z e w .  

D u c h u  w i e l U t  i r n
pająki, lichtarze, Kielichy, jtastraneye 50%  taniej, tylko u  firm*

Szymon W i l c z y ń s k i ,
L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  6 ,  w podw órzu.

Złoci i srebrzy w ogniu, s ta re  rzeozy za­
m ienia lub  bierze na stopienie.

P T . am atorom  w yrabia s ta re  bronzy  i p o ­
siad a  n a  składzie.
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Wzburzenie wśród konstablów irlandzkich powię­
kszają dwie okoliczności. Od lat już domagają się oni 
poprawy swego lora, a żądania te są nawet w czę­
ści słuszne, jak w swoim ezasie stwierdził nrzędo- 
wnie Wyndham, gdy był naczelnym sekretarzem dla 
spraw irlandzkich. — Drngim czynnikiem potęgują­
cym wzburzenie jest agitaoya, którą rozwija niejaki 
Barrett, były polioyant w Belfaście. Zaraz, z począt­
kiem strąjku woźniców, polecono mu eskortować wóz, 
kftryn. powoził znany .łam istrajk”. Barrett wzbra­
niał się spełnić rozkaz, bo sympatyzował ze strajku­
jącymi; wobec tego został zasnspendoi.any, Ody pó­
źniej przywrócono go do słniby, stał się najgorliw­
szym agitatorem wśród policjantów i ich pizywódoą 
w waloe o podwyższenie płao. W skutek mowy, jaką 
wygłosił aa niodozwolonem żebranin, zasuspendownno 
go pewtórnie.

W  ubiegłą sobotę policjanci usiłowali znowu 
urządzio niedozwolone zebranie, a gdy je rozwiąza­
no, ruszyli demonstracyjnym pochodem przez miasto. 
Do pochodu przyłączyło się wieła strajkujących ro­
botników, tak, że manifestacja przybrała dość groźne 
rozmiary, Na razie konstable pe wrócili do pracy, 
przedłożyli jednak władzom petycję, zawierającą żą­
dania oo do podwyższenia plac i wolnośoi odbywania 
zgromadzeń i zagrozili rozpoczęciem str&jkn, jeżeli 
żądania te nie zostaną spełnione do soboty dnia S. 
sierpnia,

Tymczasem sytnaoya pogorszyła się. Strajk ro­
botników pooztowyob, węglarzy i woźniców trwa da­
lej. Wśród tłnmów rozchodzą się liczne pogłoski o 
zamierzonym wprowadzeniu stanu wojennego w Bel­
faście, o starciach ulicznych między wojskiem i straj­
kującymi itp. Do zwiększenia oporu policjantów 
przyczyniło się i to takie, ze załogi policyjne innyon 
miast irlandzkich np. Corkn, nadesłały atrąjknjąoym 
wyrazy sympatyi. Rząd zajął bardzo e»6igiozną po­
stawę wobec strąjku. Wysłano natychmiast do Belfa­
stu kilka pułków wojska i oddział karabinów ma­
szynowych, tak że w chwili ebeonej stoi tam już za­
łogą przeszło sześć tysięcy wojska. Jenerał Greenfell, 
komendant Irlandyi pośpieszył osobiście do Belfastu. 
Na razie więc rząd ma do rozporządzenia dostateczne 
■iły, aby w razie potrzeby stłumić rozruohy. Pism a 
wyrażają jednak obawę, źe rnch strajkowy spotęgo­
wany nozuciami anti-unionistyoznami, może się roz­
szerzyć na większe kręgi.

§ J a c k  th e  R ippcr. Ledwie przebrzmiały wie­
ści o wznowieniu zbrodni Enby rozpnwaoza w Ber­
linie, gdy oto nadchodzą znów depesze z Nowego 
Jorkn, donoszące o dwóch nowyon zbrodniach, po­
pełnionych w stolicy Stanów Zjednoozonyoh przez 
jakiegoś niewykrytego dotychczas szaleńca. Ofiarą 
tych zbrodni padły znów kobiety. W ciągu dwuna­
sta godzin znaleziono na nlioaoh Nowego Jorku dwie 
młode kobiety ze śladami uduszenia na szyi i z 
twarzą tak pokrajaną, że rozpoznać ioh niepodobień­
stwo. Polioya przypuszoza, że zbrodnie te popełniła i 
ta sama osoba. Jedną z ofiar jest młoda 25*letuia 
osoba w eleganckiej toalecie; znaleziono ją  w sute­
renie wytwornego dom*, w eleganckiej dzielaioy 
miasta. Pelioya z różnych wskazówek wnosi, że o- 
flara broniła się rozpaczliwie, i źe merderoa musiał 
z nią stoczyć upartą walkę. Odciski na szyi świad­
czą, że morderca miał niezwykle dużą rękę. Zwłoki 
po zabójstwie były w okropny sposób pokrajane no­
żem, a niekiedy poszarpane rękoma. Nie było to je ­
dnak morderstwo, dokonane przez zemstę, lecz dzieło 
szaleńca. Identyczności oaoby dotyohozas nie u- 
■talono.

§ .U k r a ln i i e k e  R a i id s c h a n ”, miesięcznik 
praeznaezony do informowania Niemoów i zagranicy 
o sprawaeh ruskioh, zmienia redakoyę i firmę. 
G/śwny wydawca „U. R .‘ b. poseł, W asyl Jawor­
ski, nie będzie nadal prowadził wydawnictwa. Na 
czele tegoż staje komitet rodakoyjny, w którego akład 
wchodzą: posłowie S. Dniestrzański, A. Kolosea, E. 
Lewicki i redaktor Włedz. Kusznir. Dla powiększe­
nia i ulepszenia wydawnictwa, postanowił komitet 
redakoyjny założyć .spółkę wydawniczą ,U kr, Rand.” , 
której jeden udział wynosi 60 koron. Gromadzeniem 
fanduszów zajmuje się generał-audytor, Z. Pauloh.

f  P o ż a ry  w N o w y m  J o r k u .  Pisma podają 
bliższe szozegóły o dwóch wielkich pożarach, które 
wydarzyły się w Nowym Jorku. Go do pożaru 
sześoiopiętrowej kamienicy w East Side, o ozem do­
nosiły ju t  depesze, przypuszczają, że powstał on 
skutkiem podrzucenia bomby przez baadę „Czarnej 
ręki” , zorganizowaną przez anarchistów włoskich. 
Irzeoie piętro —  ̂ jak sprawdzono — było polane 
naftą i stąd płomienie ogarnęły odrazu wyższe piętra. 
W płomieniach znalazły śmieró t i  osoby, przeważnie 
kobiety i dzieci. Starsi, g wyjątkiem kilka bonater- 
skioh matek, zapominali o dziatwie, lub deptali po 
niej, szukając ula siebie rabnnku. Mężczyźni zacho­
wywali się brutalnie, tak, źe władze co do niektó­
rych rozpoczęły doshodzenia sądowe. Istnieje podej­
rzenie, iż niektórzy w panicznym straonu torowali 
sobie drogę nożami. Straż ogniowa z bohaterskiem 
poświęceniem niosła pomoc i ratunek, wydobywając 
przede wszystkiem z płomieni dzieoi i kobiety. K api­
tan Johnson ntworzył z własnego ciała pomost z 
okna piątego piętra do sąsiedniego domn i po nim 
z pomooą innego strażaka przeprowadzano oszalałe 
z przerażenia kobiety i dzieoi. Przeszło sotka osób 
została bez dachu, a przeszło 20 jest oiężko ranio­
nych, nie lioząc tyoh, którzy spłonęli. Depesze do­
niosły również o drngim pożarze, który wybuchł w 
hotelu Long-Beaoh w miejsoowośoi kąpielowej tu t pod 
Nowym Jorkiem na t. zw. Goney-Islaud. W miesią­
cach letnioh panuje tutaj wielkie ożywienie, i ztąd 
powstał szereg dużych hotelów. Hotel Long-Beaoh 
należał do największych. Pożar wyniknął z przewró­
conej lampki spirytusowej, na której gotowano mleko 
dla dziecka. Płomienie rozszerzyły się tak szybko, iż 
ugasić ich było jnź niepodobieństwem. Na ssczęśóie, 
windy były w porządku, obsługa przy nich nie stra- 
oiła głowy, i udało się w ten upesób ocalić wszyst- 
kioh gośoi w liczbie 800. Telefon objęty płomienia­
mi, przestał działać, i dlatego niemoiliwam było za­
wiadomić o katastrofie te miejscowości, gdzie znaj- 
duje się strat ogniowa. Kiedy pomoc przybyła, hotel 
jnź prawie spłonął doszczętnie. Uratowani gośoie 
przeważnie w etrojaeh kąpielewycb, albo w zupełnym 
negliżu, poowijani w kołdry, zgromadzili się na wy­
brzeżu, skąd zabrał ioh pociąg, do Nowego Jorku. 
Straty są ogromne.

Zmarli.
S a e ie p a n  K ilaki, em. radca dyrekcji skarbu, 

ojciec p. Alfreda sekretarza sąds i p. Aleksandra 
redaktora .D ziennika Polskiego*, umarł dziś we 
Lwowis, przeżywszy lat 82.

Sp. zmarły był prawdziwym urzędaikiem-oby- 
watelom, otoczony powszechnym szacunkiem, cieszącym 
się uznaniem swych przełożonych i miłością podwła­
dnych, dla których był najlepszym szefem. Brał ró­
wnież ongi żywy udział w naszym rnohn narodo­
wym i społeoznym. W  ostatnich lataoh przytłoczony 
brzemieniem lat i chorobą, usunął się zupełnie w za­
cisze domowe. Cześć jego pamięoi!

J ó z e fa  Ś c ib o r  R y lsk a  z Mniszek Tohorz- 
niokiob, właścicielka dóbr, umarła w Dąbrówce pol­
skiej pod Sanokiem, przeżywszy lat 75.

A n to n in a  O ch o ck a  z Weryha Darowskioh, 
właścicielka dóbr z Podola rosyjskiego, umarła we 
Lwowie, przeżywszy lat 69. Zwłoki przewiezione bę­
dą do Kamieńca podolskiego.

Mai M i l e M i .
* P . G u staw  G w ozdeek l, artysta-malarz, wy­

jechał na krótki czas do Zakopanego na wypo­
czynek.

* G ro b o w ie c  S o ey n a . W  Lusławicnoh, gmi­
nie położonej w powieoie brzeskim, znajduje się do 
dziś dnia nieźle zachowany grobowiec, mający wy­
soką wartość historyczną. Jak  tabliea kamienna z 
widocznym jeszcze napisem stwierdza, jestto grobo­
wiec Faustyna Sooyna, zmarłego w r. 1604, naezel- 
nika Aryanów polskich, założyciela seat, Sooynianów 
w Polsoe. Grobowiec ten znajduje się dziś w stane- 
nieoo zaniedbanym; ogrodzony sztachetami już przie 
gnitym, i leży wśród pastwiska. Sprawą tego gro­
bowca zaopiekował się konserwator zabytków Bztnki 
i pomników historycznych i na jego wniosek wydział 
kraj. poozynił starania, ażeby parcela grantowa, na 
której położony jest grobowieo, przeszła na własność 
kraju Dotyohozasowy właściciel tej parceli p. Piotr 
Bielecki, właściciel dóbr ziemskich w Gromniku, ofle- 
rował tę parcelę wraz z grobowcem tytułem daro­
wizny na własność kraju. Wydział krąj., reprezen­
towany przez posła p, Yayhingera w Tarnowie, aa 
podstawie zawartego kontrakt*, stał się jn i  właśsi- 
cielem tego grobowca, a na odgraniozenie tej par­
celi, oraz postawienie nowyoh sztachetów wyznaczył 
100 kor. do dyspozycji dr. Feliksa Kopery w Kra­
kowie, jako konserwatora zabytków sztuki i pomni­
ków historycznych na okręg tarnowsko rzeszowski. 
Opiekę nad tym historycznym grobowcem «a ąrcy- 
szłośó poruozył wydział krąjowy równocześnie Gronu 
konserwatorów dla Galieyi zachodniej w Krakowie. 
Wydział kraj. zwrócił zakazem awagę Grona konser­
watorów na poruszoną przez posła Yayhingera myśl, 
ażeby zarządzono odkopanie i zbadanie groLowoa. w 
którym mogą znajdować się jakie zabytki histo­
ryczne, a przy tej sposobności możnaby stwierdzić, 
czyli szczątki Faustyna Sooyna tam się jeszcze znaj­
dują i nie zostały jak innyoh Aryanów wrzucone do 
Dunajca.

Z j  ' W w& J R S
— „ G a z e t a  P o l s k a " ,  g ł ó w n y  o r g a n  

s t r o n n i o t w a  n a r o d o w o - d e m o k r a t y o z -  
n e g », z o s t a ł a  w c z o r a j  z r o z p o r z ą d z e ­
n i a  w ł a d z  z a m k n i ę t a .

— Wczoraj wydał sąd wojenny wyrok w 
sprawie 67 oskarżonych członków sooyalno-demokra- 
tycznej organizacji DOjowej, którym zarzucono po­
pełnienie szeregu aktów terorysiyoznyob. Skazano 1 
na śmieró przez powieszenie, t  na karę po 15 lat, 
1 na 10 lat, 6 po 8 lat, 1 na 6 lat, 11 pu 6 lat 
4 mieś., 1 kobietę na 5 la t robót przymusowych, 44 
oskarżonyoh uwolniono.

—i W  Warszawie wczoraj popołudniu ohoiał 
agent polioyi śledczej aresztować przy ni. llek toral- 
nej pewnego młodzieńca, w którym poznał uoze3tui- 
ka bandy rozbójniczej. Aresztowany zranił wystrza­
łem z rewolwera agenta, a następnie schroniwszy się 
do bramy domu, dwoma wystrzałami na schodach 
domu ciężko się zranił. Bandytą, który nazywa się 
Jan  Miecz, zajęła się polioya. Agenta odwieziono do 
szpitala.

— W  Lodzi jaż prawie wszyscy robotnicy, 
którzy zastrajkowali duia 31 z. m., powrócili do 
pracy.

Z  " W - l L Ł T u S m .
— Kurator wileńskiego okręgu naukowego za­

wiadomił dyrekoye szkół ludowych, że ministerstwo 
oświaty zezwoliło na zajmowanie posad nauczyciel­
skich w szkołach poozątkowyoh, w których ucznio­
wie są katolikami, przez osoby wyznania rzymsko­
katolickiego, pochodzenia litewskiego lub rosyjskiego.

Z  Z E P O Z I S T - . a . J S n E . A .
— Ks. Teofil Gapczyński, proboszcz rogoziński, 

stawił się wozoraj w więzienia wrooławskiem, celem 
odbycia 3 miesięcznego więzienia, za obronę polskiej 
nauki religii. Ks. pioboszoz Piotrowicz przybył do 
Gniezna z więzienia wo Wronkach.

—  Przed sądem w Gnieźnie odbył się proces 
przeoiw kilku gospodarzom, z powodu urządzenia po­
chodu publicznego na powitanie ks. Fórmanowiezi-, 
opuszazająoego więzienie. Obwinlonyoh włościan ska 
zano na kary po 10 marek lub 2 dni aresztn, ko­
biety na 5 marek lnb 1 dzień.

Z całego świata*
B e r lin .  Oałe Księstwo lennioze Sagai zostało 

oddane pod zarząd przymusowy, ponieważ kasa wiel­
koksiążęca na żądanie wierzyciela franonskiego zo­
stała zafantowaną. Szefem domu Talleyrrand-Peri- 
gord i panem Księstwa jes t, zamieszkały w Paryża 
73-letni książę, Boson Talleyrand-Perigord.

Wroefaw. „Sohles, Z tg .” donosi z Zabrza, ii  
wczoraj wybuchł strajk górników w rewirze węglo­
wym Kónigsgrube. Przyczyną strajku różnice oo do 
wynagrodzenia. W szybie „Marya” nie stanął do 
pracy ani jeden górnik.

H am b u rg . W Hucie Królewskiej koło Wit- 
telsbaohu (w Bawiryi) nastąpił wybuoh gazów. 18 
górników zabltyoh, 11 lekko rannych.

Ze sportu.
Z wyścign automobilowego Pekin-Paryż: K sią­

żę Borghese przybył dnia 1 sierpnia do Peters­
burga.

MAŁY FEJLETON
Z wielkiego miasta.

Do czynników, które życie nasze czynią 
m erzaczywistem  i bezistotnem , należy pobyt w 
w ielkich m iastach. Jeśli przyjdzie chęć spojrzeć 
na życie w stolicy, to  m a się przed oczyma m ię­
dzy rzędam i wielkich kam ienic jednostajną sza­
rzyznę popychającego się  i tłoczącego tłum u. 
W sklepach widzi się moc całą rzeczy, które 
gniew ają, bo są zbędne i niesm aczne, pod n o ­
gam i czuje się zimny, nagi, pokryty w arstw ą 
b rudu  asfalt a  po nad tern wszystkiem szare, 
zachm urzone niebo. W ogóle w idok bardziei 
przygnębiający, aniżeli niecący radość. A le jak  
to wszystko inaczej w ygląda wieczorem Z chw i- 
lą , kiedy zabłysną pierw sze św iatła elektryczne, 
zaczyna się k u sz ą c e , błyskotliwe widowisko. 
Itu m , który się ciśnie i zdum iew a przed w ysta­
wami sklepów, nab iera  świątecznego wyglądu. A 
te wystawy takie te raz  czarow ne, że żądza k u ­
pow ania przezwycięża odruchy rozsądku. Zm ie­
nione w szystko i odm łoduiałe, a naw et ten  brud 
uliczny błyszczy i lśni się jak  lak  japoński.

Uwodzi oczy widok w spaniałości, które za 
dużtm i szybam i sklepów poumieszczano. N aj- 
większy biedak patrzy na nie i rośnie mu w du- 
szy ogrom na żądza posiadania tych bogactw. 
Przecież to wszystko, te dywany js B am arkandu i 
futra sybiryjskie, indyjskie hafty i koronki prze­
dziwne, a n o  ia s y  i kalifornijskie j a b łk a ,  wyszu­
k an a  dziczyzna itd. — to wszystko (ij  najko- 
sztow niejsztch rzeczy do najtańszych, ma w so­
bie coś nierzeczywistego, niepraw dopodobnego I 
nienaturalnego. A ludzie, którzy między takiem i

w rażeniam i przyzwyczajeni są  żyć, czyż me są 
niemi przejęci? Przedm ioty za w ystaw am i skle­
pów są nieme i um arłe. Mieszkańcy m iast wiel­
kich pa trzą  podejrzliwie na  wiele rzeczy, ale nie­
wiele z nich  widzą. Nie py tają  się skąd one 
przyszły, a  jeśli je  posiadają, to  rzeczy te nie 
sta ją  się ich duchow ą własnością, są im wiecznie 
obce. Nie m ają h i s t  o r y i i zaginą.

A jeszcze jedno. Nie m a niczego na św ię­
cie, czego by się nie dało naśladow ać i to m i­
strzow sko. W tej sztuce oszukiw ania doszli ludzie 
do tego, że fałszerstw o częściej jest bardziej u- 
danem  i zachw yca więcej, aniżeli prosty o ryg i­
nał. Sztuka w ątpliwej w artości. Bo nic nie za ­
mąciło naszej siły krytycznej w tym  stopniu, nic 
nie pogrzebało tak dalece naszej uczciwości, jak 
ow a um iejętność. To co powiedziano zrew olto­
wanym w iniarzom  w południowej F ra n c ji:  
.sz tuczne  wino, które faorykują w Paryżu, sm a­
kuje nam  lepiej, aniżeli kwaśny a.ipój, który w y­
ciskacie z g ron“ — nie dotyczy tylko winorrzy 
francuskich, nie dotyczy tylko wina. Jest znaczą- 
cem dla wszystkich rzeczy, które zadaw alają tak 
nasze poziome pragnienia jak  i nasze wyszu 
kane potrzeby, tak artystów  jak  i rzem ieśl­
ników.

Zlewanie, bliskie stykanie i dotykanie się 
tak  wielu ludzi, ilu rojny ul m iasta w sobie 
kryje, wiedzie to  za sobą, że myśl pojedynczych 
ludzi staje się w krótkim  czasie myślą ogółu 
Dla w ielu i dla większej ilości ludzi nie istnieją 
indyw idualne poglądy, lecz tylzo publiczna opi­
nia Nie czerpie się jej z doświadczenia, nie to 
warzyszy je j proces myślowy, lecz dostaje się ona 
do umysłów gotow a, przyrządzona, przykrojona 
i podlana sosem , przy tern gorąca, jak  podana 
w restauracyi pieczeń świeżo od rożna. P ra w ­
dziwe przekonania m ają  w sobie coś organicznie 
dojrzałego; dojrzałem  jednak nie jest i nie będzie 
zdanie przeciętnego m ieszkańca stolicy, zdanie 
i sądy nie przetraw ione, przyjęte czy to w do 
brej wierze, bez zastrzeżeń, czy też akceptow ane 
bezmyślnie. Kto z cichej celi dostanie się do sa­
lonów dzisiejszych, czy wpadnie w kółeczko pa­
nów, bawiących się przy piwie polityką, sztuką 
itd., zdumiony będzie początkowo wszechwiedzą 
tych dzisiejszych ładzi, rozm iarem  ich daleko 
idących horyzontów  i płomiennymi odrucham i 
ich umysłów. Ale niech się zbyt długo nie z a ­
trzym a przy om aw ianiu jakiegoś przedmiotu Bo 
to aio należy do dobrego tonu i napiętnuje go 
znam ieniem  człow ieka, który nie potrafi i nie 
jest zdolny odejść od jednego tematu. Społeczeń­
stwo wie, dlaczego nałożono na jego członków 
tę regułę. Ale jakby to było możliwe wiedzieć 
o czem ś, praw dziw e „coś”, jeśli się „m usi” być 
poinform ow anym  o tysiącu spraw  i mieć o nich 
wszystkich „ostatnie zdanie*.

To rozprószenie nadaje życiu człowieka 
współczesnego ten odcień pośpiechu i niezadowo 
lenia, a w chw ilach gniew u oburzenia, czy za 
chw ytu, ów ch arak te r histerycznego „p rzeho lo ­
wania*... Ludzie daw niejsi, może powolni, ocię­
żali i ograniczeni, lecz przecież ludzie praw dziw i, 
czuli potrzebę od ćza3u do czasu  opuścić zam 
knięte koło swego „ ja” i oszukiwać sam ych sie­
bie, zm ieniając odzież na  obce stroje, czy pstre 
szmatki. Ale dziś przeszedł czas m askowych balów; 
przeżyły się one w dobrem  towarzystwie i są 
już bezpotrzebne, bo m askarada  stała się nieu- 
stając, od chwili, gdy duchowe mody pędzą 
jedna za drugą, jak  psy gończe. Gdyby poglądy 
n a  św ia t, które sobie kulturalny człowiek X X  
wieku przyswaja i k tóre za swe własne uważa, 
mogły się zm ateryałizow ać i otoczyć go wi- 
domie jak  szaty, nigdyby nie było tak pstro 
obłóczonego, karnaw ałow ego społeczeństwa, jak 
dziś. Niegdyś uajw ykw intniejszem  i najdraźliw - 
szem było py tan ie: kto i kim je s te ś?  Ale na 
przeciw tych bajecznych dzisiejszych stw orzeń , 
n ikt tak  nie zapyta, zapytać się nie odważy, bo 
odpowiedź by brzm iała : w szystiiem  i niczem !

(*0

„Prawdziwi Rosyanie.*
W niedzielę w Moskwie rozpoczął się zjazd 

przedstaw icieli o rgan izacji „praw dziw ie rosy j­
skich*. Na zjazd przybyli głównie działacze pe 
tersbarscy  i moskiewscy, z prowmcyi bierze u- 
dział m ała  bardzo liczba. W ogóle w zjeździe 
uczestniczy 50 delegatów. O rganizatorow ie zjazdu 
otoczyli go wielką tajem nicą. Na posiedzenia nie 
ma dostępu publiczność, nie ma dostępu prasa, 
naw et skrajn ie „p raw a”. G ringm ut zgodził się 
naw et n a  to, aby  nie robić w yjątku naw et dta 
„Mosk. W iedoru.” Nie dopuszczano także na 
zjazd korespondenta „Now. W reinia”, który 
choiał n a  razie protestow ać, ale dowiedziawszy 
się, że taki sam. los spotkał pokrew ne jego pismo 
„Mosk. W ied.*, usunął się z pokorą. Frzy wej 
ńciu na posiedzenia jak  najściślej kontroluje i 
spraw dza bilety prezes moskiewskiego „S to­
warzyszenia walki z rew o lu c ją  i an a rch ią”, zna­
ny Toropow.

Pom im o tej ostrożności i tajem niczości, pu­
bliczność dow iaduje się coś nie coś o pracach 
zjazdu. Najgłówniejszą podobno kw estyą jest 
sp raw a bojkotow ania trzeciej Dumy. Pod tym 
względem ąjazd podzielił się na dw a obozy, za­
ciekle z eobą walczące. Jedni, głównie członko­
wie „Związku narodu rosyjskiego” dom agają się 
zupełnego bojkotow ania Dum y, dopóki D um a bę­
dzie nosiła w jakim kolwiek stopniu charak ter in ­
s ty tuc ji praw odaw czej. P rag n ą  oni, aby i trzecia 
D um a była rów nież opozycyjna, jak  druga, gdyż 
w takim razie będzie rychło rozpędzona, a je d ­
nocześnie nastąpi zupełna re to im a  praw  zas&dai- 
czych w tym  duchu, ze D um a pozostanie insty- 
tucyą tylko doradczą przy sam ow ładnym  nieo­
graniczonym  monarsze. I wtedy dopiero praw dzi­
wi Rosyanie powinni wytężyć wszystkie siły, by 
czw arta  zreform ow ana Duma sk ładała  się z od­
powiednich przedstaw icieli. Przeciw ko tym po­
glądom energicznie watczą m onarchiści, którzy 
tw ierdzą, że poniew aż Dum a w obecnej o rgan i­
z a c ji pow stała z woli m onarszej, to m onarcbiści 
i wszyscy „praw dziw i R osyan ie” me m ogą i me 
pow inni opierać się tej woli i trzym ać się ta k ­
tyki socyailstycznej, tj. bojkotu Dumy. R ozpra­
wy, bardzo namiętno, dotychczas nie doprow a­
dziły do żadnej określonej uchwały.

N atom iast określili „praw dziw i rosyjscy lu ­
dzie” sw oje stanow isko wobec Polaków , ustana­
w iając jedenaście następujących te z : 1. Rosya 
jest nierozdzielna i na żadne autonom ie nie mo­
że pozwolić. 2. Na czele zarządu na kresach, po­
winni s tać  praw osław ni Rosyanie, przesiąkli d u ­
chem rosyjskim . 3. Językiem  państw ow ym , ję 
zykiem władzy, adm inistracyi, wojska, sądu i 
szkoły powinien być tylko język rosyjski. 4. 
Szkoła na kresach pow inna być taką, aby pod 
jej wpływem obcoplemieńcy przesiąkli ideam i i 
dążeniam i narodu  rosyjskiego. 5. Sąd powinien 
być rosyjski. 6. P raw o , wojsko, polieya i system 
m onetarny dla wszystkich kresów (nie w yłącza­
jąc  Finlandyi) powinien być wspólny z Rosyą. 7. 

C erkiew  praw osław na na  k resach  powinna k o ­

rzystać ze specyalnej opieki władzy. 8. Na 
wszystkich kresach powinny być zorganizow ane, 
pod opieką cerkw i praw osław nych specyalne 
bractw a cerkiewne, jako instytucye religijno- 
państwowe. 9. Powinny być przedsięwzięte środ­
ki, celem utrw alenia rosyjskiej w łasności ziem­
skiej na kresach. 10. Urzędnicy na  kresach po­
winni korzystać ze specyalnych przywilejów służ­
bow ych; przy przyjm owaniu na urzędy państw o­
we i publiczne należy zw racać uw agę n a  to, czy 
kandydat jest przygotowany odpowiednio do krze­
w ienia idei rosyjskich wśród obcoplemieńców. 
11. N ależy stworzyć speeyalną instytucyę p ań ­
stw ow ą, w celu obrony panstw ow ości rosyjskiej i 
popieraniu wiernych siug ojczyzny i wogóle lu ­
dności rosyjskiej na kresach.

Ostatnie wiadomości.
K onferencyi pokojowej w H aadze wręczono 

m em oryał, zw racający się przeciw zarządow i 
Bośni i Hercegowiny przez Austro-W ęgry. Me­
m oryał wywodzi, że ja k  długo Bośnią rządzić 
będą A ustro-W ęgry, nie będzie spokoju na Bał- 
kanie. Memoryał ma być inspirow any przez rząd 
serbski.

„Nordd. Allg. Z tg.” donosi, iż rząd au- 
stryacki wyraził posłowi niemieckiemu w W ied ­
niu ubolewanie z powodu poturbow ania podda­
nych Rzeszy niemieckiej w Tyrolu i przyrzekł 
ukaranie winnych.

■vasmm

Telegramy i telefonematy
z dnia 3 sierpnia 1907 

Prognoza pogody.
?VTedefl. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w W iedniu na dzień 4 s ie rp n ia :
W Gafloyi wschodniej; Miejscami pochmurno, 

mierne wiatry, mierne eiepło, najpierw jeszcze pię­
knie, potem pochmurno.

W Galieyi zachodniej: Przeważnie pogodnie, 
słabe w iatry , ciepło, skłonność do burzy.

Zjazd cara z Wilhelmem II.
S w iu en u iu d e . Cesarz Wilhelm wyjechał dziś 

o 8 1 0  rano na jachcie „H onenzollern” na spo t­
kanie c a ra  rosyjskiego.

S w in e m u u d e . Program  spotkania jest n a ­
stępujący : car przybyw a tu między dziew iątą a 
jedenastą  przed południem. Cesarz W ilhelm w y­
jeżdża na spotkanie i składa natychm iast wizytę 
na jachcie carskim . Po rewizycie carskiej odbę­
dzie się obiad na „H ohenzollern*. Niedziela, j a ­
ko dzień imienin carow ej, święcona będzie wspól­
nie na jachcie cara  Następne punkty program u 
obejm ują rewię floty, regaty niem ieckie łodzi 
wiosłowych i m anewry flot. W niedzielę car 
prawdopodobnie zwiedzi Swinemiinde.

S w in em iin d e- Pogoda jest niedobra, a m o­
rze dosyć wzburzone. W obec tego praw dopodo­
bnie obaj m onarchow ie nie oddadzą sobie wizy­
ty na okręcie, a poprzestaną tylko na  powitaniu 
za  pomocą sygnałów flagowych. Uroczyste p o ­
witanie odbędzie się dopiero w porcie.

Swinemiinde roi się od tajnej policyi rosyj­
skiej i pruskiej. Również na m orzu uw ija się 
pełno parowców, obsadzonych policyą

P e te rsb u rg . Tutejsza półurzędowa p rasa  
zastrzega się, jakoby zjazd cara  z W ilhelmem II. 
miał jakiekolw iek inne znaczenie, jak  form alnej 
grzeczności. Jest to tylko rew izyta ca ra  n a  wi 
zytę W ilhelm a II. w Bjórkó przed dwom a laty.

Maroko.
L o n d y n . W C asablanca od wtorku nie 

było dalszych m ordów. Ludność uszanow ała 
wszystkich cudzoziemców, z wyjątkiem F ran cu ­
zów. W ładze m arokańskie przeszkodziły w yja­
zdowi innych cudzoziemców z Casablanca, o b a ­
w iając się ze strony Francuzów bom bardow ania 
czysto m arokańskiej ludności. M orderstwa w C asa ­
blanca w ykonane były metylko przez B eduinów , 
ale przez ludność miejską ponieważ now a tary fa  
cłowa pozbawiła ją  znacznych zysków.

L o n d y n . Do „Daily Telegr.” donoszą z Tan- 
geru, że zrabow ano m iasto S ilfrou, położone o 
6 godzin drogi od Fezu. Położenie M acleona ma 
być praw ie beznadziejnie. W szystkie szczepy g ó r­
skie są za Rajzuhm, podczas gdy siły w ojenne 
sułtana są  niew ystarczające.

P a ry ż . Z Tulonu wyruszyły dziś rano  4 o- 
kręty wojenne do M aro k k a ; za kilka dni odpły­
nąć tam  ma jeszcze jeden krążow nik.

P a ry ż . Agencya H aw asa donosi z A lgieru: 
K rąży  tu  pogłoska, k tó rą  należy jednak przyjąć 
z zastrzeżeniem , jakoby zrabow ano bank  p a ń ­
stwowy w Tangerze. Słychać rów nież, że w d ro ­
dze pomiędzy Tangerem a E lksar pojm ano i up ro ­
wadzono angielskiego konsula.

T a n g e r . Pogłoski o zrabow aniu banku pań 
stwowego i uprowadzeniu angielskiego konsula 
okazały się nieuzasadnione. W Tangerze panuje 
zupełny spokój.

P a ry ż . W spółpracownik dziennika „Echo 
de P a r is ” miał rozm ow ę z jednym  z m inistrów , 
który oświadczył, że W łocuy udzieliły rządow i 
francuskiem u i h iszpańskiem u pełnom ocnictw a 
do poczynienia w C asablanca takich  kroków, ja ­
kie dla ochrony włoskich poddanych uznają za 
stosowne. F rancya — mówił m inister — wysyła 
do M arokko 3000 w ojska pod dowództwem ge­
n e ra ła  ; w ojsko to obsadzi natychm iast C asab lan ­
ca w porozum ieniu z dow ódzcą wojska h iszpań­
skiego, które tam  również przybędzie Do 8 dni 
będzie Casablanca obsadzona przez w ojska fran ­
cuskie i hiszpańskie. H iszpanie obsadzą bram y 
m iasta i postarają  się, aby m ieszkańcom , którzy 
musieli uciekać do do T angeru , um ożliwić po- 
wrot. W ojska obu państw  dopóty pozostaną w 
Maroku, dopóki nie będą wytępione bandy, które 
urządziły ostatnie rzezie. B om bardow anie C asa­
blanca nie je s t zamierzone. RoDoty portowe będą 
dalej prowadzone. M inister w yraził zarazem  prze­
konanie, że Niemcy nie sprzeciw ią się akcyi, 
podjętej przez F raneyę i Hiszpanię, 
iurw—  wi tmm — mmmmmm—

i S  Schweizera jedwabie!
P r o s ię  żąd ać kartka korespoudaac. za 10 hl. 

w ió r ó w  naszych nowości ciarnyoh, białych albo 
kolorowych metr od kor. 1‘15 do kor. 18. 

Speoyainośei: Jed w abn o ma tery e na to a le ty  w i­
zy to w e , ślubna, b a low e i  sp aoerow e oraz na 

b ln zk i, p od szyo ia  etc. 76
Sprzedajemy tylko pod gwaranoyą czysto jedwabne 
materye w p r o st do m ieszk a n ia  z op łaoon em  

portem  i  ołem .

Schweizer & Co., Luzem 027 (Schweiz),
(S e id en sto ff-E ip ort) —  K ónigl. H ofiief. 76

Z aw iera jące  w sob ie  Bor i L ithion, w olne od żelaza

źródło leczn icze

A L T A T O R
okazuje s ię  nader skuteczne w chorobach nerek i pęcherza, 
przy dolegliwościach w oddawaniu moczu, przy reumatyzmie, 
podagrze i moczówce cukrowej, j&koteż p rzy zakatarzeniu 

przewodów oddechowych i trawiących.

Główny skład  we L w o w ie : Rudolf Weinreb. I

$ )x y  /ja,\ąv  /ttipkc' M/uHjaubuynHy

<=tKxvn>t/ yóto-ęjęyrwy

/yui//nuy

/.z  /m ftilu m / /manvjaaoafy 
/nurn* /:

N ik t  n ie  p o w in ie n  p ić 
m o cn o  ro z d ra ż n ia ją c e j  k a w y  
z ia rn o w e j  b e z  d o m ie sz k i I

K athreinera 
Kneippowska 
kaw a słodowa

o k a z a ła  s ię  je d y n ie  n a jle p s z ą  
d o m ie s z k ą , k tó ra  j a k o  le k k o  
s tr a w n a ,
p o ż y w n a  i ^  
w y tw a r z a ją c a
k re w  p rz y c z y n ia  V
się  d o  z d ro w ia

Or. EBERSA

Pensyonat hydropatyczny
w  K r y n ic y .

otw arty  ja k  dawniej w willach F lory  i W arszaw -j 
skiej Nowości. K ąpiele elektr. 4 kom orowe ii 

Radyum .

C. k. uprzyw .

i  .

Gal aft. B i l  B U T E M
Oddział depozytowy j

p r z y jm u je  w k ła d k i  n a  r a c h u n e k  b ieżący

od 500 koron począwszy
za o p ła tą  4 °/0 o d se tk ó w .

N a w kładki tak ie  będą na żądanie w ydaw ane

k s i ą ż e c z k i .
Kwoty do 2,000 koron wypłaca Bank 

bez wypowiedzenia.

„ f r i e s s n i t z t a l "
w  M ó d i i n g  koło W iednia 

założony w r . 1850. —  O dznaczony złotym me­
dalem na  powszechnej hygenicznej wystawie 

w W iedniu 1906.
W spaniałe położenie w śród lasów . Najnowszy 
komfort. Znakom ita pialęguacya. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a  d. 3 s i e r p n i a  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). W. 

Borkowska z Komarna, A. Paschotla z Rzeszowa, 
O. Czerlunozakiewicz z Przemyśla, dr. W. Dymel ze 
Stanisławowa, P. Barański z Liska, E. Natansohn z 
Husiatyna, S. Z. Skarzewski z Żukowa, F. Skarżyń­
ski ze Szwejkowa, J. Weiser z Sassowa, prof. Ce- 
hak z Krakowa, J . Kostecka z Zakopanego, K . W y­
socki z Ostobuża, S  Tauszyński z Bako wio, J. Dub 
z Wiednia, Sogan Łukzzyn z Petersburga, P. Faatz 
z Deuinii.

Z rynków towarowych
B a n k  r o lu i c a y  w e  I .w o w le .

Lwów dnia 8 sierpnia.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

W aluta korono wa-
Pszenioa gotow a odlO OO do 1025, pa lenioa na te r­

m i n  a OHO do 0 00. Żyto gotowe 8 '5 0  do 9 00, żyto oa 
term ina 0 OO dc 0-00. Owies obroozny gotowy 9'50 do
10-0. Jęozmien pastewny 0'OOdoO'Oó. Jęczmień brow. O'O0 
do 0-00. Rzepak 1575 do 16 00. Lnianka 0-00 do O-Ofi. 
G-roch pautewny i  1 -50 u j  12 00 groch do gotow ania 
0000 do 00.00 W yka 0 0,' «lu 0 00. Bobik O OO do O;00 
H reczka 00.00 do o'J’00. Kukurudza no w- za 56 kilu 
00*0 do 0"00, kukurudza s ta ra  0’00 do 0'00. Lhuiiel n j-  
wy za 56 kilo 00-f0 do 00-00, chmiel s ta ry  OJ-00 iu  
00-00. Koniczyna czerwona —•— do — , koniczyna 
bialu — — do —1—, koniozyna szwedzka — do 
—•—. Tym otka —•— do —■—-

Spirytus p an tas  Tarnopol za 100 litr. nowy od 
50 50 do 51 OJ. Spirytus p an tas  Tarnopol na term iny
 -  do —’ —, spirytus paritas Tarnopol okskomyu
gentowany 3o-60 do 31'00.
' Ceny sp iry tusu  nominalne.

JB adapesw C  dnia 3 sierpnia. Kurs w koro­
nach i po 60 klg Notowano pszemoę na październik
11-58—11*59 na kwiecień 11-79—11-80 żyto na paździer­
nik 8-94—8.95 owies na październik 8-24—ó*"25 fcuku- 
rndza na sierpień 6-52—6-53 na wrzesień 6-63—6'64 
na maj 6 54—6-55 rzepak sierpień 17-85—17-95.

Oferty: mierne.
Chęć kupna, m ierna.
O sposobienie: spokojne
P ogoda: piękna.

Z* tąrgów h a u d ło w y ć h .
W i e d e ń ,  2 sierpnia. S p i r y t u s .  Za tow ar 

skontyagencow any z dostaw ą natychm iastow a za 100 
Hl. płaoono kor. 57 20 do 68*00.

Tendencyt: niezmieniona.
C u k i e r :  R&nnad* prima z dostaw ą n a tych ­

m iastow ą z W ieauia w całych wag. K. 72-— do 72*25. 
R afm ada secundi z dostaw ą natychm iastow ą z Yie - 
dnia w  całych w agonach K. —" —, Kostkowy prim a 
w skrzyniach netto  z dostawą natychm iastow a z 
W iednia K. —*—, w całych w agonaca K. — — do 
—'—, beczkami do — *—

Tendenoya: spokojna.
N a f t  a  galioy jsra S tandard  W hite w całych 

wagonach z W iednia K. 29-— do K. 29 50. W beczkach 
K. - * -  do

Nafta galicyjska z W iednia beczkami K. 30*50 do 
K. 31-—

Tendencja: spokojna.
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fśrofl życia loiarzysfiego.
Powieść EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

Ciąg dalszy.)
W słow ach powiedzianych do Gerty F arish  

był p ierw iastek  praw dy — św iadczył m ianow i­
cie, że nie chciałby nigdy ożenić się z „miłą* 
dziew czyną; przym iotnik ten, w pojęciu jego ku­
zynki, w yrażał pewne zalety u ty lita rne , w yłącza­
jące  zbytek, jakim  jest wdzięk.

Tymczasem los chciał, ze Selden m iał peł­
ną w dzięku m atkę — jej uroczy port. et, cały 
w uśm iechach, dziś jeszcze roztaczał nikłą woń 
tej nieokreślonej zalety.

Ojciec jego należał do m ężczyzn rozkoszu­
jących się kobietą, w dziękiem  obdarzoną; m ęż­
czyzna tak i o tacza  ją  uwielbieniem, pobudza ją,

64 a  dostarczając podniety sp raw ia, że ona  do la t 
późnych wazięk swój zachowuje. A ni mąż, ani 
żona nie przywiązywali wagi do m ajątku, lecz 
ich pogarda dla pieniędzy przybierała postać 
w ydaw ania zawsze większyoh sum, niż nakazy­
w ała rozwaga.

Dom Seidenów, jakkolw iek skrom ny, by ł 
uoskobale u l. zy m ywany; jeśli były w nim dobre 
książki na  półkach, to  były też dobre po iraw y 
na  stole. Selden, ojciec, znał się na  obrazach , żo­
na  jego m iała upodobanie do s ta ry ch  k o ro n e k ; 
a  oboje nie umieli być powściągliwym i i ostroż­
nymi w kupnie, i nigdy n ie  wiedzieli, czem się 
to działo, iż rachunki ich się mnożyły.

Jakkolw iek  wielu przyjaoiół Seldena nazy­
w ałoby jego  rodziców  ubogim i, n iem niej wzrósł 
on w atm osferze, w której ogran iczone środki 
uw ażane były ty lko jako  ham ulec d la  bezcelo­
w ego z b y tk u ; w której n ieliczne sprzęty tak ie

szcze cenn ie jszem i; w atm osferze, gdzie w strze ­
m ięźliw ość łączyła się  z w ytw ornośeią w sp o ­
sób, k tó reg o  przykładem  była um iejętność, z 
j a k ą  pani Selden nosiła s ta rą  suknię aksam itną  
tak , jakgdyby  by ła  now ą.

Mężczyzna m a tę korzyść, że w cześnie wy- 
sw obadza się z zap a try w ań  dom ow ych i Selden, 
zanim  opuścił szkołę, dow iedział się, iż istn ieje 
tyle różnych sposobów  obchodzenia się bez p ie­
niędzy, ja k  i w yaaw ania ich. N a nieszczęście 
nie znalazł sposobu rów nie przyjem nego ja k  ten, 
k tóry  stosow ano w dom u, a  jego pojęcie o k o ­
bietach zwłaszcza, zabarw ione było w spom nie­
niem o te j jednej, k tó ra  dała  mu poczucie „w ar­
tości".

Po niej to odziedziczył lekcew ażenie zbyt­
kownej s tro n y  życia — obojętność s to ik a  dla 
rzeczy  m ateryalnych  połączoną z epikurejskiem  
rozkoszow aniem  się  niemi. Życie, pozbaw ione

a  nigdzie m ieszanina ty ch  dw óch p ierw iastków  
nie była ta k  silną , ja k  w ch a rak te rze  ładnej 
kobiety.

Seldenow i w ydaw aio  się zawsze, że do ­
św iadczenie g ra ło  w ielką ro lę w przygodach  
m iłosnych, nńm m ej m ógł zrozum ieć, ze istn ie je  
m iłość, k ió ra  się tak  pow iększa i pogłębia, że 
s ta j t  się w końcu najw ażniejszym  czynnikiem w 
życiu. N a jedno tylke nie mógłby się zgodzić, 
gdyby chodziło o mego sam ego — a  m ianowicie 
na stosunek, który  nie zadowoliłby pewnych stron 
jego natu ry , a  innym nadał ton niew łaściw y. N ie 
dopuściłby, innem i słowy, by spotęgow ało się w 
nim  uczucie, powstałe z litości, a  nie budzące 
zrozum ienia; sym patya nie omam iłaby go silniej 
niż złudzenie wzrokowe, a  wdzięk bezsilności b a r ­
dziej niż łacinę zaokrąglenie lic.

A le te raz  — to m ałe ale przesunęło się jak 
gąbka po wszystkich jego postanow ieniach. Jego

były doborow e, że ich rzadkość czyniła je  je-1 jednego z tych  uczuć, trac iło  dla n iego w artość, wyrozum ow any opór w ydaw ał się na razie o tyle

mniej' w ażny niż kw estya, Kiedy Lily otrzyma je 
go b ilecik! U leg ł czarow i tryw ialnego za in te re ­
sow ania  się ,i p rzem yśliw ał nad tern, o które i 

godzinie, w y ś le  odpow iedź i od jakich  słow j ,
zacznie. Co d o  tej tre śc i m e m .ał w ą tp liw o śc i_
był tak i pew ny p o d d an ia  się Lily ick  swegc wła 
snego. I  dunaal nad  w szystkim i rozkosznymi 
szczegółam i tego  faktu, był ja k  spracow any r o ­
botnik, k tó ry  w ranejr św iąteczny leży cicho i 
przypadfcruje się  sm udze słonecznej, p rzesuw ają­
cej się stopniow o po pokoju.

A le jeśli now e św iatło  olśniewało go , to g> 
jedi n ie  oślepiło . Selden mógł jeszcze odróżnić 
isto tę  fak tów , jakkolw iek  zm ienił się jegc do nich 
stosunek. Był n ie  mniej niż dawniej św iadom y 
tego, co m ów iono o L ily  P a rt, ale mógł odłączyć 
kobietę, k tó rą  on  znał, oa  pospolitego o niej m nie­
m ania.

(CU d. n.)

broiiue ogloiteala
pi 4  W. o-i wyrazu.

B U L I O N
jŁzewyborny, z drobią i m lenyny, przy 
droiyłnie mięsa zdrowa, pożywna i tania 

łupa, po 14 , so i l j  koron kilo. 
Knzlm tera M mesy^ska — K ołom yja , 

Mnlchówka 80.

G o ' ł j l n i k ,
długoletni aierownik, poszukuje posady — 

Linblaliuiyk" restante główni poczta, 
Lwów. 614

1/ m n  i i / i - y u n i  uzdolniona w Kroju,
l \ l  A W 1 / £ J | | I ,  poszukuje aajęoia w
miejscu lob na prowii ryl. Zgłussenir do 
ńdmin „Gazety Narodowej“. 619

T a n i e j  |<*k w m ę d i i e l

Obecnie obok tea tru , uL H etm ańska.
87

Franciszek

j f i c w c z y k
Lo t , ul, G netóiep 10.

U / t l ł n j  niemieoki, krótkowłosy, z tre- 
*» j i w f  surą, z najszlachetniejszego 
gniazda, z rodowodem, do ap.zedania. 
MftUer. Kosowa. 617

JedeiA m o t o c j M
z bocznym wózkiem, o sile 31/, HP, z drn 
giej ręki z powodu stosunków familijnych 

tanio do nabycia.
Także 2 perskie dywany, skrzypce, samo­
czynne krzesło dla cborycb, dwie pary por- 
tyer, garnitur salonowy z pluszu, Singera 
maszyna do szycia z zapadającym wieTZ 

enem,
rower damski i męski, 

fortepian,
kasa ogniotrwała, używane meble i inne 
przodmioty oglądać można w nowo otwo- 

•tonem Doroteum, Sykstuska 10 .
Z prowincyą listowne porozumierie.

Płaci najwyższe ceny
za używane me t, aywany, obrazy, lustra, 
dzieła sztnki, kosztowności i inne przed­
mioty nowo otworsone Doroteum, Sykstu 
ski 10 . 314

pr,wienov
i j  e d n a ^ ^ y *  w  “K ^trw al.'

bardzo tanio do nabyda.
Bliższa wiadomość w Doroteum, Sykstu- 

ka 10, oglądać mc Ina przez dozor-ą, ni 
Gosiewskiego 5.

ha dogodne raty Jj* 5SB?
portyery, hranki, chodniki i inne przed­
mioty — także na prowinoyę. IHustrowane 
cenniki larmo i optatnie. „Magazyn „Au 
Lorvre“ we Lwowie ul. Sykstnska.

H i - u . f t l n . g r e x © ,
środek

do tępienia 
pluskiew

prawnie ochroniony, działa natychmiast. 
Niszczy wszystko .obactwo. Cena bruna­
tnego koloni 40 hi, za fluzkę, białego 
nieplamiącego po 60 hal., 1-40 k., a to  k 
4-— k., 5‘6o k. Proszę .a..dać tylko je 
dnej flaszki Luftingera w głównym skła­
dzie we Lwowie: n A lo jz ig o  H ttb n e ra  

F y n e k  1. 38 . 
w Krakowie: Józef Hanak, droguerya, nl. 
Szewska 5 . Stanisławów: M. Bibring. 
Przemyśl: M. Begliickter. Tarnopol : Hi­
polit Skowrohik.. Zakopane: St. Ossow­
ski. Rzeszów . S. Zgórek & E. Karpiński 

Maya ]. 3. 543

Krople do zębów
(Jawniej Liton zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h, i 1 k. 20 h. 
VTe Lwowie - aptece P. Mikolaaoha, — 
w Stryju w aptece J. Drągowskiego. 35

Z aw iadam iam , że na a t-ran lem  D yrekcyi Centr. Z w iązku g a lic . pr-zem fab r,, p rzen iosłem  m o ją  
od 21 la t istniej’ącą  fa b ry k ę  in s tru m e n tó w  m u zy czr yob  z  ca łym  p erso n a lem  z P o zn an ia  do

bogato  z a o p a trz o n y  Magazyn wszelkich instrumentów muzy­
cznych smyczkowych i dętych
źród ło  z a  i r p n a  w  k ra ju . — Ilu stro w an e  cennik i w y s y ła m  fra n c o . 11

PMer Lotos.
Najnowszy .rynns" po­
stępowej kosmetyki 1 

Konserwuje płeć i na­
daje L -rn . : ą n-tu 

ralną i świeżą. 
Biały, róiowy lub kre­
mowy. Cena 1-80 hal. 
Główny skład: Labo- 
rator. kosmet. „Refor-1- 
ma“, Lwów, 3-go Maja, 

róg Kośoiuszki.

M slaM a L llja  Ch i  M t
1 c ią g n ie n ie  n ie o d w o ła ln ie  6 -go s ie r p n ia  1907 .
2 c ią g n ie n ie  n ie o d w o ła ln ie  6 -g o  g ru d n ia  1907.

C ena lo su

1
k o r o n a !

Główna wygrana:

100.000
k o ro n  w g o tó w c e . W y g ra n e  po  10.000, 

1 .0 0 0  k o r . w a r t . I td .

C ena lo su

1
k o r o n a !

L o sy  p o  1 k o r .  p o leca ją  k an to ry  wym., trafiki i kolektury. — 
Zlecenia pocztow e 6 losów  57* kor., U  losów  tylko 10 ko ron , 
uskutecznia opłatnie K a n to r  wym. B raci E ib en sch ik z  w K ra­
kowie, Rynek gt. 5. 512

a

Profesorowa, właścicielka dużej 
willi z ogrodem 

najzdrowszej okolicy Lwowa, tuż koto 
tramwaju, przyjmie najwyśej dwóch noż­
ni ów szkól średnich niżej la t 16 , tylko z 
majętnej rodziny. Troskliwa opieka, nad­
zór i pomoc w nauce. Zgłoszenia pod „Ka- 
stelówka nr, 300“ do Adm. „Gazety Na- 
rodiwej“. 610

Dobra okazya!
r a te ra e e  włos. (3 poduszki) po kor. 25, 
30, 36, 40 i wyżej, tfa te ry e  meblowe: dy­
wany, chodniki, firanki, portyery, kołd-y, 
koce, etc., właanego wyrobu sypialnie, ja ­
dalnie i salony, polecają po een&ch zni­
żonych Józef Schnster 1 K azim ierz 
Toczyski, Lwów, u l. 3 Maja 1. 5. 574

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w  y e h
O b o w i ą z u j ą c y  x  d n i e m  ! - g o  m a j »  1 9 0 7  r o f t n ,

(Czas środkowo ■ europejski)
r a n i  fi-FaweatwG«1. J*11 <m m m m b h

nie usląazie na bydło lub
jkonla, jeżeli się je wysmaruje

Bremsinoletrt
Sir. T . R araskov!ch, apteka Ę F  

nad. i fabryka G utensteln. n a jn o w sz y  n iezaw odny  środek  w y­
próbow any n a  m anew rach  cesarskich. 

F la sz k ę  2 k . — \S  k g . c o l l i  6 — k .

2 s / £ x -  T -

i

nadworny dostawca.
G o t e n i t e l n  p o d

drogueryach , k tó re  środki 
sp rzeda ją .

W y ra ź n ie  ż ą d a ć  P a r a s k o  r ie z a  B r e n s in o l

A p tek a  i fabryka 
Składy w ap tekach  i

189
Wiedniem.

w eterynary jneJ

R o y n ł a t n i o  wyayła bogato illuatro- 
A I I I IO  wany cennik i podrę­

cznik iotograficzny W. BORZEMSKI,
Teatru na 7, — od września Sykatuska U ,
Lwów. S97_____

Absolwent szkoły rolni-1 *
. . . j  z kilkuletnią praktyką w renomo- 
1 ‘i B J ) wanyoh gospodarstwaoh, z kur­
sem rybackim i kilkuletnią praktyką w 
racyonalnem gospo larstwie rybnem, który 
zakłada samodzielnie sztuozne stawy, po- 
szuknje ntosownej po ady. Biuro Ligi po­
mocy przemysłowej, Lwów, Słowackiego 18 . 
 _______   613___________

I o l f ł n r l f a  p°3znknie »ąjęcia »  Cz*- 
L D n l U I  A A  gie od pół do czwartej do
pół do piątej popołndniu, lub od pół do
ósmej do dziewiątej wieczorem. Udzielać
może także lek<-y) nczenicom szkół j-
dnich i przygotowywać do egzaminów
wstępnych. Bliższa wiadomość w redakcji
„Gazety Nerodowej". 605

O g r o d n ik
liczący .at 42, katolik, żonaty, ojciec je­
dnego dziecKa, teoretycznie i praktyCLuie 
wyl irsrcony, władający w słowie i piśmie 
językiem niemieckim i  słowackim, poszu­
kuje stałej posady. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza pod adresem : Eugtn BinSr, Stadt- 
gartner in Storołynetz a/8 Bukawina. 603

Pierwszorzędne nauczy­
cielki i profesorów PZZ
blanki i bony różnych narodowości poleca 
_  .  Biuro nauczycielskie 578
H . de T E I88EYBE, K r a k ó w ,  B y  

n « k  g łó w n y  C - D .  » * .

aewg|JL
w agonow e z A ep rzerw an ą  szyni 
m ostow ą na bydło, beczkowe 
w szelkiego rodzaju  skalowych, ue 
c y m a ln jch  i stołowych wag, poleca 
po najtańszej cen, ą Y . ( . e r y e u y ,  
fab ry k a  w ag  w  P r a d z e ,  Ź U ź k o - 
w i e ,  C enniki na żądan ie  opłacone.

432
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W bft z
(na dworzec główny)

Ickan. (Jasa, Bukaresztu, K onstantynopola), ylac-zo <va. 
W orochty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielic-y, Berho- 
m ethu Czudina, Serethu i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, Pragi, Op.twy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, j 
(p. Tarnów ), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Bzeszów) . 

brakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Łarls- . 1  — 
badu P rag i), o^w^§cima> W ieliczki. Orłowa, N. Są- j r  
cza (p. Tarnów ), Zakopanego, Ja s ła , K rosna, I fo n i-  I 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

Ttawy ruskiej, Sokala
Pod-Wołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysław ia,' K ałusza 
Sambora, Sanoka, Chyrow a
Ickan, Dorny W atry , Brodiny, Radowiec, Czerniowieo, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, P ragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanok*, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, KSrSzmezS 
Sianek, Sambora
Ławocznego, K ałusza, S tryja, B orysław ia, K ochawiny 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, H usia tyna, P o tu to r 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W ici?-'*• K arlsbadu, Pragi)

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, CLyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, J a s ł i ,  K rosna, Iw onicza, 
Rym anowa, Sanoka, Chyro w:., S iinak  ,

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czopkowe. Kałusza, Zalejzozyk, W yżnicy, iCocma- 

uia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Seretbu, Radowiec, Ber- 
homet-i, Suczawy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosieliey, Serethu, Czu­

dina, Radowiec 
Lełzca, Sokala, Lubaczow a, Rawy ruskiej 
Jaw orow a
K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, K a r ls b a d u , P ragi., 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, O rłow a (p. - ir- 
nów), Mielca (p Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze- 
myśl)

podwołoczybk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, Straty, Kopyczynieo, 
G rzym ałow a

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
16/9 wł.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korósmezó, Nowo- 
sielicy, D orny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosna. Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa?, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Oświę- 
cim», WieliozJsij Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa,
Jasła , Iwonicza, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa (p. 

Przemyśl)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Za­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usia tyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyczu, 

Kochawiny

POCIĄG
poop.j OiO.

odeh. o z.

fi'00
610

612
6-20

6-58
7-30

8-40

ip i Ś  irfv?
<z dw orca głównego)

Ra dttorzeo „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczynieo, H  isiatyna, Potutor, Zbaraża 
Podwdłoczjok, (Oaessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Czortkowa, 

klaleszczyi, Skały, Iw an ia  pustego, H usia tyna, Bro­
dów, G rzym ałova

2-00

7-01
11-40

5-15

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Br i«w, Kopyczynieo, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pust, Skały, H usia tyna, Zbaraż-

— 9-05

— 9-20

1-55

10-45
1105

2-17 —

2-45

23e
2-26

4-05
4-30
5-^0

- 6-151
_

7-05

6-251 
6"30{
7-O0l

— 7-10J
7-20J

— 10-40

— 10-51

— 11-00

— 11-15

— 11-30

6-35

2-32
11-03

1 = Li
i

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszawy, Pragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja sła , 
Chabówki, Zakopanego^ Orłowa, N Sącza (p, Tarnów ) 

Ickan, (J.iss, B ukaresztu, K onstantynopola), Kórósnezó, 
Kałusza, Seretbu, Serhometu, Czudina, Nowosieliey, 
Brodiny, Suczavwj Dorny W atry  

K rakuw a (W iednia, W ocla>ia, Beilina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka MezS Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Sambora, Sianek
Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Źydaczowa, Potutor, 

KórSsmozó, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, 
Sut.zawv, Dorny W atry 

Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, u feęsy), Brodów, Kopyozyniec, 

H usia tyna, Czortkowa, Z baraża 
Jaworow a
Ławocznego, (Resztu), Kałusza, Drohobyczu, Borysław ia 
K rakowa, (W iednia, W rocław ir, Berlina, P ragi, Karlsbsdu), 

Chyrowa, Rozwr,dow», Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  od 15/6 do 
15/9 wł.) '

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoira, 
RyTmanowa, Iw onicza fp. Przemyśl), Dvnowa, 1 arno- 
brzegu, N. .Sąoza, Orłowa (od 15/8 dc 15/9 rł.), ^W ie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/0 wł.)
>ra, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sacza, Orłowa (od 1518 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty  (od 1/6 do 30/9 wi w niedziele i święta, 
rz . k.). K ałus/a , D ela tyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Ozudifta, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Bełżca, Soka la, Lubaczowa

5  k o r o n  i więcej dziennego zarobku!

Praga,

T ow arzystw o dom ow ych rob ó t pończoszko­
wych, Poszukujem y osoby obojga płci do ple­
cen ia  n a  naszej m aszynie . P rosta  i  szybka 
p ra c a  n a  cały rok  w  dom u. O dległość nie 
sta n o w i przeszkody, a my sprzedajem y robotę .
T o w a rz y s tw o  d o m o w y c h  lo n ó t  p o ń c z o sz ­
k o w y ch . — T h o « .  H .  W h k t t l c l i  i  ó u l ,
Frantljfcovo nabrezi h -iH 4  50%

- s8łi®eaes$ w  ~ras. i^ s is  i
Zalecuiid przez To^rarzystwo lekarskie krakowskie

szozawa Bikullozap-sudowa, zaw ierająca części składowe eliemloiae, Jak

Woda Bilińska
w yroou naszego, ood kontro lą Komisy! przem ysłow e] T ow arzy- 
stWŁ lekarsk iego . U ży w an ą  b y w a  w  z g a d z e , kn rozaoh  i  3r<!d - 

w le k ły o h  k a ta ra o h  żo łądka, i. d u b ry m  sku tk iem .
C e n a  f la e iK i w  K r a k o w i e  1 5  c t. 4

D o n a b y c ia  w  ap tekach  i drojzneryaoL , sk ład  dla Lwowa 
w  ap te c e  J. W ewiorskiego.

K. R ż ą c a  i G h m u rs k ;  w  K r a k o w ie
właściciele fabryki wód jnneraLyeb. 

M a m a a a n a n m m ^

ZaleszczyK, Wyżnicy-, Kór6»- 
W atry, Suczawy Nowosieliey

ckan, K ałusza, Czortkowa, 
mezo, Kocmania, Dorny 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, 
C zortkow t, Zaleszczyk, H usiatyna, S kały  Iw an ia  
pustego i Grzy mą łowa 

Ławocznego, Drohojyeza,, B orysław ia, Kałusza 
Kołomyi, Źydaczowa
Krakowa, (Wiednia. W rocław ia, W urszatt y, B arlinai Pragi, 

Karlsbadu), O hyrow t ip. Przemyśl), Ja sła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów}, N. Sącza.

Rzeszowa, Chyrow a, Sanoka (p. Przemyśli 
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
S tanisław ow a
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszawy), Orło­

wa,’ Zakopanego (p Tarnów), Oświęoiina 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Ratusza 
Jaworow a
Podwołoczysk, (Odessy, Kijo ya) Brodów, Potutor 
W iednia. W arszawy, “'rag i, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sąąza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów  
Raw y ruskiej, Sokala
Wiednia, W artzaw y , Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przem yśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Del? tyna, W yżnicy, Nowo- 

sielioy, Berhomethu, Czudina, óerethu, B rodiry, P u tn i, 
D om y Watry, Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), D y n o w a ,  Tar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Podwołoczysk, Potutor, Bronów, Kopyozyuiic, Skały, Iwa- 
n ia  pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a 

Stryja, Drohobycza, B orysław ia

K 6ró» 3 j X j, 5306 z 1907. 598

^wizo.

Za-

Z aw oroa „Pouzamcae"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kimyczynie 

Husiatyna, Czortkowa, Zoaraża 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Podwołoczysk, Kijowa, GdesSy), Brodów, Kopyozyniec,

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzyrra- 
łowa, Czortkowa

Podwołoczysk , T  , _
Podwołoczysk, Brodow, Kopyczynieo, Skały, Iw an ia  p isteg„, 

Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałę wa, Zbaraża

UWAGA. Pora nocna oznaczona jest ramkami. -  Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady . K i S
w biurze miastoweiu o. k. kolei państwowych, w pasażu Haimmana 1. 9. Informacje zas « sprawaoh przewozu owarow i taryfo y . r . , , ... .
formacyjne e. k. kolei państw. uL Krasiokion L 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popoł., w niedziele i święta zas od P

| Według reskryptu 0. 13 Nr. 894 z dnia 
121 czerwca 1907, zamierza ministerstwo woj­
ny obuwie i różne sorty skórzane do uzbroje­
nia c. i k. wojsk u drobnych przemysłowców 
zakupić.

Oferty należy wnosić do dnia ’ 7 września 
do Izb handlowych i przemysłowych. Bliższe 
warunki podaje dosłownie ogłoszenie minister­
stwa wojny w numerach gazety „Czernowit- 
zer Zeitung“ i „Gazety Lwowskiej“ z dnia 31 
Jipca 1907, które oprócz tego w wszystkich in- 
tendanturacL komend terytoryalnych, w skła­
dach mundurów Berno, Budapeszt Grac i Wie­
deń (Kaiserebersdorf), potem we wszystkich 
Izbach handlowych i przemysłowych przeczy­
tać można.

Lwów, dnia 27 czerwca 1907. r j  ,.-.v
C. i k JnteudLintnra 11 Korpusu.

ta K i u s s t t i
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